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KURIICR WILEŃSKI
R o rf ir  1 1 . N I E Z A L E Ż N Y  O R G f t M  D E M O K R A T Y C Z N Y  N r .  (IA 9 7 ),

S o k o ł ó w  - S r u n b a u  f n .

Nabożeńs two  Ża łobne
za duszą ś. p.

Wielkiego Księcia Witolda
W nadchodzący piątek, dnia 7-go listopada r. tueż., Jego  

Ekscelencja Ksiądz Arcybiskup Metropolita Wileński Rom uad  
J a ł b r z y k o w s k i  o d p r a w i  żałobne nabczeńsrwo w Wileńskiej B a ­
zylice Katedralnej za dusze św. p. Wielkiego K s :ecia Witolda, 
któ-ego zwłoki przed pięciuset laty dnia tegoż sprowadzone 
byiy z Trok do Katedry Wileńskiej i po uroczystych modłach 
żdłobnych złozone zostały do grobu w tymże kościele.

Okolicznościowe przemówienie wygłosji J . E. Ksiądz Biskup  
Kazimierz Michalkiewicz.

Początek nabożeństwa o godzinie 9-ej. Msza św. o godzinie 
9 i pół z rana.

Dotknięci przedw czesną Śmiercią

*■ p WŁADYSŁAWA LEMPKE
w yra ża m y  głębokie współczucie pozostałej rodzin ie.

W łiS ric ie le  tJIR P A R N I „P R A C A " w. lascicieie , F_kL w A T Y  „ W 1 L W A T "

m\

W  ..Gazecie Po lsk ie j"  z dn. 3 

b. in został opub likow any  bardzo  

c iekaw y  w y w iad  z P rezydentem  

W szechśw iatow e j Egzeku tyw y  Sio-  
mstycznej, p, N .  Soko łow ym .

W  w yw iadz .e  tym p Soko łow  

w yrsżn ie  stwierdza, że E gzeku tyw a  

Sionistyczna rozucza na pom oc  rzą­
du  polskiego, oświadczając, że „rząd  

polski m oże wyśw iadczyć  wielk.e  

przysługi ruchowi sionistycznemu, 
f .y nie pom  nie olcazj. poparcia  go " .  
Następnie  p Sok o łow  stwierdza, że  

dotychczasow y stosunek rządu po l ­
sk iego  do ruchu sionistycznego był  
i jest nawskroś przychylny, co zna- 
azło owój w yraz  w  oświadczeniach  

Ministra Za le sk iego  i postępowaniu  

podległych mu p laców ek  polskiej 
dyplomacji. W o d c c  pow yższego  p. 
S o k o ło w  oświadcza, że „pragnąłby,  
aby to oticjalne stanowisko rządu  

po lsk iego  stało się również stano 

v iskiem społeczeństwa polskiego ' 
i wo j w yw iad  p. Sok o łow  konczy  

apelem  pod  ad iesem  prasy polskiej, 
aby  „udzieliła sionistom w  obecnej  
ciężkiej chwili sw ego  m oralnego po­
parcia".

W y w ia d  p. N . S o k o ło w a— jedne ­
go  z tw órców  ruchu sionistycznego  

i odpow iedzia lnego  k ierownika jegc. 
na jw yższe j władzy w ykonaw cze j —  
społeczeństwo polskie przyjmie z 
wiellciem zadowoleniem .

Stwierdza b o w :em p. N , Soko ­
łow , że stosunek obecnego  rządu  

po iik iego  do ruchu s onistycznego  

jest przychylny. A  że w  ciężkiej 

c* wili poznaje  się p raw dz iw ych  

przy jac ió ł— w ęc tem cenniejszy jest 

apel przyti j d c y  ruchu siomatyczne-  
go  nietylko do rządu  polskiego ale 

* społeczeństwa o m oralne i poli­
tyczne p o p a r - e .

e u lega  w ą tp l iw o śc i ,  że  ruch  
s io n is ty c z n y  z n a jd u je  n a le ż y te  z ro­
zu m ien ie  n ie ty lk o  w  s fe ra ch  rz ą ­
d o w y c h ,  a le  i w  sze ro k ich  k o ła c h

•po łeczeńatwa polskiego
rzedewszystkiem  od egryw a ją  

■S w zględy praktyczne. C iężka  

8 acja ekonomiczna, którą prze­
r w a  dziś cała Europa, w  Po lsce  

w s?cza daje  się w e  znaki sferom  

■u pieckim i rzemieślniczym, a tem  

arr»em b ednjejszym warstwom  lud-  
n°sci żydowskiej, która dusi się w  

^ 'a s te c zk a c b  i szuka dla Lieoie te­
ren ów  emigracyjnych. Pa lestyna jest 

jednym  z takich terenów.
drugiej strony, tworzenie się 

*ilt,ego organizmu n a ro d o w ego  . e- 
konom jcznego  żydow sk iego  w  Pa -  

le«tyn-e jest również  w  interesie  

Polski, gdyż  słuszn:e stwierdza p.
Soko łow , s r  „większosc kolom-  

“ ow  była, jest i będz<e rekrutnwa-  
się z pośród Ż y d ó w  polskich".  

W  ten sposób siłą rzeczy powsta ją ­
ce w  Palestyn.e narodowe, ognisko  

Żydowskie  będzie  wielu węzłam i  
kulturalnymi, rodzinnemi i ekono ­
micznemu zw iązane z Polską, Ż y ­
dow sk i iwiat kupiecko-przemyRłowy  

w  sltstynie, przy życzliwym na- 
*zyrn stosunku do ruchu sionistycz- 
n e K°> 'ooze  steć się ośrodkiem na-

S° a n s j i  g o s p o d a r c z e ’ na  B li­
sk i  W sc h ó d

w ,e p o d  ty m  w z g lę d e m  zo- 
ni° n e ,  z a w d z ię c z a ją c  prze- 

d e w  s z y s t k ic  i n a sz e m u  ra d c y  h a n ­
dle w e m u  w  P a le s ty n ie ,  dr. H a u s n e ro -  
wi, k tó ry  przy  p o m o c y  ż y d o w s k ic h  
o rg a n .z a c y j  e k o n o m ic z n y c h  toru je  
d r o g y  dla polskich  to w a r ó w  n ie ty lk o  
d c  Palestyny, _ nie S yrji( M e z o p o ­

tam ii i t, d. Z  p o w y ż s z y c h  w z g lę ­
d ó w  ruch  s io n is ty c z n y  w  P o ls c e  je st  
d o b rz e  w id z ian y . A l e  n a le ż y  p e w n e  
m o m e n ty  w y ja ś n ić  i s tw ierdzić .

O tóż  największymi, najgorliw ­
szymi zwolennikami ruchu biomstycz- 
nego  w  Polsce są antysemici 7 N a ­
ro d o w ą  Dem okrac ją  n t  czele. P rz e ­
cież obecne „Stronnictwo N a ro ­
d o w e "  w  swych hasłach wyborczych  

zupełnie wyraźnie  ma jeden jedyny  

** stosunku do Ż \ d o w  postulat

„m asow e osadnictwo Ż y d ó w  w  P a ­
lestynie". O zn acza  to, że N a ro d o w a  

D em okrac ja  traktuje Z y d o w  w  P o l ­
sce |ako uciążl w ych  obcokra jowców ,  
których należy jak najszybciej prze­
transportować do Palestyny, zaś w  

Polsce usuwać od wszelk iego  udzia­
łu w  życ a politycznem kraju, d a ­
lej p ie lęgnow ać  „ghetto" ulicy 

żydowsku;j jako obóz  koncentracyj­
ny, z poza  murów którego ż y d o w ­
skie społeczeństwo, pokąd  b a w i  w  

Polsce, nie pow inno wychylać  się.
Naturalnie, takie postawienie spra­

w y  jest bardzo  w y go d n e  i d em ago ­
giczne, ale nierealne, bo  wiemy, że  

wszyscy Ż y d z i  nie wyem .gru ją  do  

Palestyny, a w ięc  w  praktyce trzeba  

inaczej ustosunkow yw ać  się do  spo- 
łeczeńsw a  żydowskiego . Nasz obóz 
stoi na innem stanowisku —  całkowi­
tego obywatelskiego i  politycznego rów- 
noupraw nienia Żyaów  w Polsce, u- 
względmania ich interesów religi mych 

i  ku ltu ra lnych w zgodzie z interesami 
polskiej rac,i stanu.

A le  aby  tak było, muszą i Ż y d z i  

w  Polsce czuć s ę oby  watelan?- p ań ­
stwa polskiego i ponosić wszystkie  

obowiązki, które ciążą na każdym  

obyw ate lu  naszego  państwa C hce ­
my nietylko biernej lojalności Ż y ­
d ó w  w o b e c  państwa, ale szczerego  
i g łębok iego  przywiązania  do kram, 
troski nhiówni z nami, Pniakami, o 

wielkość, bezpieczeństwo i rozkwit  

naszego państwa.
Pan  Sok o łow  mu w. o tem, że w  

Polsce w yrosła  cała generacja  m ło­

dzieży żydowskiej, w ych ow an a  na  

.deałach s.onistycznych. Z  wielkiem  

zainteresowaniem obserw u jem y tę 

młodzież. P o w i n ą  ona przeciwsta­
wić się g łęboko  tkwi icerru w  psychi­
ce żydowskie j pierwiastkowi kosm o ­
polityzmu, na którym tak żeruje ko 

munizin, który, jak w iem y dobrze  

niestety, ma duże w p ły w y  w  u od  

m łodzieży żydowskie j w  Polsc»*
O tóż  młodzież siomstyczna w  

Polsce  winna nueć w  swej psychi­
ce p ierwiastek państw ow y , w inna  

rozumieć nasze przywiązanie  do na­
szego  w łasnego  państwa, do naszej 

własnej kultury.
Jeśli młod~ eż sionistyczna chce  

tak samo, jak p. Soko łow , aby  P o l ­
ska, jako państwo, na terenie mię­
dzynarodow ym  pupiera ła  rucb sio­
nistyczny —  w inna dziś aktywnie  

w spó łdz ia łać  w  pracy  nad  tem, aby  

Po lska  by ła  silna i potężna. Jeśli ta 

m łodzież jutro w Palestynie ma by  

czynnik 'em państw ow o  - twórczym,  
winna dziś, gdy składa się z o b y w a ­
teli państwa polsk.ego, należycie i 
aktywnie spełniać sw o je  obowiązki  
w o b e c  państw a  polskiego. Chcem y  

ab.y młodzież sionistyczna w  Polsce  

by ła  teką sama, iak młodzież polska  
urodzona i w yrosła  w  Stanach Z j e ­
dnoczonych, Ł tora kocha Polskę,  
tęskni do niej, ale jest w zorow em i  
obywate lam i wielkiej Republiki A m e ­

ryki Północnej.
Tak , zd aw a łoby  się, pow inno byc, 

7 ym czastm  w  rzeczywistości jest 

inaczej.
M usim y z przykrością stwierdzić, 

że p. G runbaum , w ó d z  sionizmu w  

Po lsce— bynajm niej młodzieży sioni- 
stycznej w  tym duchu nie w ych o ­
wuje. Przeciwnie, p. Griinbaum  w  
praktycznem sw em  działaniu idzie 

całkowicie po  linji życzeń i postu la ­
tów  N a ro d o w e j  Demokracji. Jeśli 
N aro d o w a  Dem okrac ja  traktuje Z y ­
d o w  jako obcokra ;ow ców , którzy  

nie powinni mieszać się do  spraw  

wewnętrznych w  P o L c e  i siedzieć  

w  „gketto "— to i p. G r nbaum w szy ­
stko czyni, aoy  Ż y d z i  w  Polsce  

czuli się obcokrajowcam  i, aby nie 

śmieli nosa wychy la  z „ghetta"  

sionistycznego.
Należy  wyraźnie  i otwarcie p o ­

wiedzieć, że Dolilyka p. Griiinbauma  

od początku powstania państwa  

polskiego by ła  w rogą  w o b ec  naszej  
państwowości N i t  by ło  takiej kon ­

figuracji politycznej w  Polsce, wrogiej  
w o b e c  naszej państwowości, w  któ- 
rej p. G runbaum  me b ra łby  uazialu. 
O n  w yg łasza ł  w  Sei-nie i R ad z i*  

Miejskiej irjpwy wrogie  państwu po l­
skiemu, które tłumaczył na obce  

.ęzyki i zacilał niemi prasę zagra ­
niczną. O n  spow odow a ł ,  że Ż ydz i  

w  r. 1922-im wspólnie z Litwinami  
i Białorusinami bojkotowali w ybory  

do Sejm u W ileńsk iego , a więc tem  

sam em  chriał utrudnić połączenie  

tego kraju z państwem  polskiem  

O n  był twórcą „bloku mniejszości", 
w którym za pieniądze żydowsk ie  

do Sejmu przechodzili tacy p rzed ­
stawiciele B iałorusinów i U kra ińców ,  
którzy później okazywali się p łat­
nymi agentami bolszewi zmu— i któ­
ry skupiał w  swych szeregach w szy ­
stkich. którzy chcieli rozbicia i sła­
bości państwa polskiego. P . G ru n ­
baum  w< wszystkich Bejmach zm u­
szał K lub  Ż y d o w sk i  do uprawiania  

opozycji w o b e c  każdego  rządu po l­

skiego.
P . G runbaum  jest stałym człon­

kiem kongresów  mniejszości naro ­
dowych  w  G enew ie ,  gdzie ir zie 

ręka w  rękę z naszymi wrogami.  
P. G runbaum  przy obecnych w y b o ­
rach rozbił Blok O gó ln o -Zydow sk i ,  
motywując  to tem, że nie chce iśr 

razem z p, Kirszbr&uncm 1 W iś l ic ­
kim. gdyż  w  poprzednich w yborach  

o imielili się w y łam ać  się z Bioku  

mniejszości i zająć przychylne sta­
now isko w o b ec  rządu M arszałka  

Piłsudskiego.

Przy obecnych wyborach  p. G ru n ­

baum, widząc, i i  B lok mniejszości 
rozleciał się, stawał na głowie, aby 

przynajmniej zaw rzeć  blok z mn.ej- 
Jizoscią niemiecką —  i to w  okresie, 
gdy  przez całą PoI->kę idzie fala 

protestu i oburzenia przec iwko  za^ 

kuoom niemieckim na całość na­
szych granic A  gd y  . to s ięgn ie  

udało, to d G runbaum  i nadal 
czyni wszystko, aby  utrzymać Ż y ­
d ó w  w  izolacji, aby  zmusić ich do  

manifestowania swoje j obojętności  
w obec  interesów państwa polsk.ego.

W e ź m y  naprz. Z iem ie  W s c h o d ­
nie, N ie  u lega wątphwości, że Ż y ­
dzi tutaj o d b v w a ją  wielką ewolucję.  
W id z ą  oni, że państwo polskie  

niesie tym ziemiom tak zan iedba ­
nym kulturę, oświatę, dąży do eko ­
nomicznego ich podniesienia —  że  

dobrobyt tych z im  przyniesie i 
dobrobyt masom  żydowskim . M ie j­
scow e  społeczeństwo żydowsk ie  pa ­
mięta czasy rosyj&k o, gdy  było  po-  
n ewierane, odsuw ane  od udziału  

w  życiu społecznem, dziś w.dzi, -e  

państwo pt lskie daje  mu r i w n t  

p raw a  w  dz'edcinie prawnei, sam o­
rządow ej i obywatelskiej. / ydzi co­
raz bardziej stają się czynnikiem  

aktywnie współdzia ła jącym  w utrwa­
leniu się państwowości polskiej na 

Ziemiach W schodn ich  R zeczpos ­
politej — bo widzą, co się dzieje ze 

społeczeństwem  ż "d o w sk iem  w  Rosji, 
jaka jest tam sytuacia ekonomiczna.

W  cełym szeregu ok ręgów  w y ­
borczych tutaj Żydz i,  gd y by  nawet  

w  100 proc. g losowali na jedną  

listę żydowską, to zawdzięczając  

ordynacji wyborczej, m e w ezm ą  

mandatu. W ś ró d  społeczeństwa ży ­
dow sk iego  na „kresach rośnie zro­
zumienie, że te w ybo ry  to nie są 

zwyk łe  w ybory , że b ęd ą  decydo ­
w ać  one o dalszych losach Pc 's~i.

Ży d z i  rozumieją, śe w  tej chwili 
na Z iem iach  W schodn ich  listy B. B. 
skupiają wszystkich bez  różnicy n a ­
rodowość. i wyznan.a, którzy chcą 

utrwalenia się tu państwowości poi 
skiej. W a lk a  tutaj de  facto idzie 

między tymi, którzy «*ą za państw o ­
wością  polską i tymi, którzy jej 
nie chcą. Bo  przeciwko liutom B. B. 
przede wszystkiem agitują komuniści, 
lub zwolennicy lirty Nr. 1 ! Bloku  

Ukra ińsko  - Białoruskiego, których  
w rogi stosunek do państwowości  
polskiej je«t tak wyraźny

Ż y d z i  rozumieją, że w  tych w a ­
runkach g łosow an ie  za lisiami BB, 
to danie św iadectwa, że Ż y d z i  tu- 
ttjsijsą za państwem  polskiem, że są 

przeciw  agitacji komunistycznej i 
szowinistycznej B iałorusinów 1 Ukra iń  

ców , że g łosowan ie  na listy pc.sk .e } 
to przekreślenie i anulowanie  d a w ­

nych omyłek, jak bojkot Sejmu W i -  

ur-.skiego, jak g losowan ie  na listy 

Bloku Mniejpzoi ci i' t. d.

Ż ydz i  tutejsi rozumieją, ze M a r ­
szałek Piłsudski rozpoczął n o w ą  erę 

w  Polsce, ze przed  przewrotem  m a ­
jow ym  było  nie do pomyślenia, aby  

na liście państw ow ej obozu  rządzą ­
cego  były nazwiska M m cberga ,  W  

ślickicgo, M endelsohna, aby  w e  

L w o w ie  na liście obozu  rządzącego  

obok  księdza katolickiego szedł 
prezes gminy żydowskie j Ż y d ó w  

tutejszych g łęboko  wzruszyła w y ­
m iana listów między p. S ławkiem  

a p, K iiszbraunem  i iisi tego ostat­
niego do M arsza łka  P iłsudskiego  

tak patijotyczny, tan: peten zmysłu  

państw ow ego , a jednocześnie pisa­
ny z taką godnością  i szczerem  

postawieniem  postulatów spo łeczeń ­
stwa żydow sk iego .

Ż y d z i  rozumieją, że przyszedł 
wreszcie taki rząd w  Polsce, który 

tym, którzy mu grożą, którzy z pań. 
stwem  walczą, nic nie da, ale który 
na-a zrozumienie d 'a  słusznych p o ­
trzeb kilku m iljonów swych o b y w a ­
teli Z y d  ów.

W y ra ze m  tej zmiany nastrojów  

Ż y d „  w na Z iem iach  ^XĆschodnich 

był ich m asow y  i szczery udział w  
demonstracjach przeciwko zakusom  

niemieckim. Demonstracje  te miały  

miejsce w  wszystkich m: astach i 

miasteczkach.

A le  inaczej myśli p. G .iinbaum .  
O to  w ystaw ia  w e  wszystkich okrę ­
gach, nawet najbardziej beznadzie j­
nych, od rębne  listy siomstyczne.

' r>co? Poto, aby  przeszkodzić  

Ż y d o m  g ło sow ać  na listy polskie. 
Dlaczego? Bo  chce, aby  Ż y d z i  tu­
tejsi manifestowali, że dla nich jen*: 
rzeczą obojętną kto w  Polsce ma  

rządzić, bc Ż ydz i  winni czuć siebie 

tu cudzoziemcami, przelotnemi p ta ­
kami, które odpoczywają ; zanim  

po lecą  do swej Palestyny. B o  jakże  

inaczej tłumaczyć to zmuszanie Ż y ­
dów , aby  gdy  w  Polsce tak ważne  

są chwile, ona urządzali mały. śmie 

szny 1 głupi plebiscyt z® kim w  tem 
czy innem miasteczku kresowe.m sa 

Ż y d  u —  za p. Grunbaum em , czy za  

ortodoksami.
Innemi s łowy, przy pom ocy pan-  

•tWowego aparatu w yborczego  p 

G ru n bau m  chce przeprowadzić w  

Po lsce  statystykę swych zw o len ­

ników

G d y b y  tylko to, ale p. G runbaum  

m a t u  w zg lędz ie  i nne. g łębsze  cele.
Naturalnie, K*ty s onistyczne n t  

Z iem iach  W schodn ich  nigdzie, poza  

W ilnem , nie m ają  żadnych szanr 

zdobycia  m andatów
A le  w  każdym  okręgu k.ika ty­

sięcy zm arnowanych  g łosów  ż y d o w ­
skich m oże  u rwać mandat Ustom 

polskim i puśiedn .o  tą drogą dać  

mandat grupie p- Jaremiczo, B o g d a ­
now icza  i .nnych „przyjaci 

Polski.
O tóż, czy nu; o tych swych sta­

rych przyjaciół chcdzi w  głębi duszy  

p. G runhaum owi, gdy wystaw ia  b e z ­
nadziejne sw o je  listy w  okręgach  

wschodnich?
Rezultaty w ybór  iw pokażą, jak 

dalece ten m anew r p. G u n b a u m a  

okazał pom oc B lokow i Ukra ińsko -  
Białoruskiemu.

Wszystkie wyże; przytoczone 
ffckiy świadczą, ze jeśli -gzekuty- 
wie Sionistycznej naDrawdę chcdzi
0 poparć.e  rządu polskiego, to po ­
w inna pod d ać  z asad n icze  r« w.zji 
politykę siomstów polskich w e ­
wnątrz państw a  polskiegc.

Bo jeśli Egzeku tyw a  Sionistyczna  

uważa, że rząd polski pcw in ien  p o ­
pierać ruch siomsiyczny tylko d li­
tego, że w  interesie Polski leży, aby  

jak najwięcej Ż y d ó w  w y e m ‘growało  

z Polski do Palestyny —  to niech 

najlepiej z w ’ oci swoje  za intertsowa-  
n : w  kierunku N a ro d o w e j  D e m o ­
kracji. O n a  cnce również aby Ż y ­
dzi emigrowali do Palestjmy, a  w  

Po lsce  byli traktowani jako cudzo ­
ziemcy. jako „ODywatele palestyń ­
scy".

R ząd  polsk i i ta ogrom na c z ę ść  

społeczi is tw a  polskiego, która za  nim 

stoi, chce, aby  iydzi w  Po lsce  czu­
li się obyw ate lam i państw a  poLk ie -  
go i aktywnie  współdzia ła li  w  wiel­
kiem dziele utrwalania m ocy nasze­
go  państw a  A l e  kto chce mieć rów-  
ne prawa, ten musi ponosić i równe  

obowiązk i. O tóż  sioniści polscy z 

pod  znaku p, Griinbaum a wyraźnie  

od tych obow .ązk ów  uchy.ają się. 
■Przeciwnie, wyraźnie rządowi prze­
c iwstaw ia ją  się i utruaniają jogo  
pracę, a jednocześnie chcą utrzy­
m ać Ż y d ó w  w  roii oocokra jow cow ,  
obojętnych na losy państwa. ] ;go 

zaś żaden rząd polski dbe ły  o losy
1 p o w agę  p a r s tw a  polskiego, nie

m cze  tolerować i takiemu ruchów1 
społeczeństwo polsk :e sw ego  moral­
nego  poparć  a nie m oże dac

1 jeśli E gzeku tyw a  Sionistyczna  

apeluje o moralne poparcie przez  

społeczeństwo polskie ruchu sioni- 
stycznego. niech przedtem uczynr 

wszystko, aby  tacy ludzie, jak p 
Griinbaum, nie stali na czele ruchu  

s. onistycznego w  Pc sce.
Pan  G runbaum  na moralne p o ­

parcie społeczeństwa polskiego nie 

zasłużył, nie m a go  i nie bęaz ie  

m nł n:gdy.
Tadeusz Hołówko,

WIADOMOŚCI Z KOWNA
1’S T A W A  O K A Z A N IA C H  K O Ś C IE LN YC H .

M -stwo Spraw  W ew n ętrzn ych  opracowuj‘e 
p ro jtk i ustawy w  spraw ie  uregu low an ia  
kwastj: kazań, wygłaskanych w kościołach. 
U stawa zakreśli gran ice na kazarjia, k tórych  
n ie  b ędzie  w o ln o  p rzekroczyć, s zczegó ln ie  
n ie  w o ln o  będzie  poruszać poJityki. K sięża  
będą m usieli w ygłaszać kazań. " 1 w y łą czn ie  o  
charakterze reliigij’nym.

P E R S P E K T Y W A  N O W 7 C H  U K Ł A D Ó W  
H A N D L O W Y C H  L IT W Y .

Jak in fo rm u ją  „L ie t .  Z in ios “ , p o  zakoń  
czeniu rokow ań  z Ł o tw ą , L itw a  ro zp o czn ie  
rokow ań .a  z E eston ją  w  spraw ie  zaw a rc ia  
układu hand low ego. ak ie sam e rok ow an ia  
zostaną rozpoczęte  z Rum unją.

O R G A N IZ A C J A  M IE S Z C Z A Ń S T W A  
L IT E W S K IE G O .

„L ie t . A id as “ , n aw iązu jąc  do za łożen ia  
„Z w ią zk u  L .tw ón ów  kupców , p rzem ysłow ców
1 rz em ie ś ln ik ó w " ,  p isze rr.iędzy in

„N ie  m oże  być  dw óch  zdań, i i  wszystkie 
k lęsk, d z ie jow e  L itw y  w  znacznej m ierze p o ­
c h o d z iły  od  tego, iz  L itw a  nie posiadała w łas­
nych  m iast narodow ych  oraz w łasnej w a r- 
s tw y  -kupieckiej, p rzem ysłow ej i rzemieś-łni- 
c ze j. ,

M iasta zawsze b y ły  J będą ośrodkam i ]>o- 
slępu i kultury narodow ej. M iasta z j  sw e j 
s tron y  kszta łc ił'’ i w y  h ow yw ały  w ieś. M iesz­
czan ie L itw y  stanow ili elem ent obcy  n a ro ­
d ow i litewskiem u a naw et czestr w ro g  , zro - 
zujjjiaJom żalem  być nusi, iż  n ie  mu-gli w y ­
chow yw ać wsi w  duchu kultury n a io d o w e j.

Gdyby L itw a  pos iadała  w a rstw ę  m iesz ­
czan L i t w in ó w ,  prob lem  w ileński nie u łoży ł ­
by się d la  L i tw y  tak fatalnie

Odrodzenie L i tw y  stanowi sw ego rodzaju,  
rewolucję. W ystąp iła  p rzec iw ko  m iastom , 
wyzwoli ła  się z ich w p ływ u  i n arzuci ła  im 
id eo iog ję  o raz  kulturę n aro dow ą .

T w orzen ie  się w arstw y m ieszczan  L i tw i­
nów posuw ało się dotychczas p ow oh . N a le ż ’ 
zatem  z radością  p ow itać  za łożen ;e  „Z w ią zk u  
L itw in ów ’ kupców’ , p rzem ys ło w có w  i rz e ­
m ieś ln ik ów ".

P R A Ł A T  O L S Z E W S K I ZDJ-\Ł D O R R O W O L - 
M E  S Z A T Y  K A P Ł A Ń S K IE .

Prałat O lszew ski, skazany przez sąd ok ­
ręgow y  za zabó js tw o  U  ślino w-s kie j, dobro- 
w o ln ie  zd ją ł s,zaly kapłańskie i zrzek ł się 
p -z y w ile jó w , przysługu jących  osobom  du­
chownymi.

a R E S Z T W
W  K ow n ie  i innych m iastach, na prow’ ;n - 

'U zosta ły  rozrzucone ulotka an tyrządow e. 
W  zw ią za li z  tem  w Telszach aresztow ane
2 osoby , a w  Kretyndze aresztowany został  
zw o len n ik  W o ld em a ra sa  adw okat  Petro- 
najtis.
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K s. tticem in. Ze n g o łło w ic z o W ie lkim  Księcia
W itoldzie.

Odezwa ks. Metropolity Cerkwi Prawosławnej 
w  sprawie wyborów. -

Areszty v>idd Niemców pomorskich.

N a  odbytt j w  ubiegłą  niedzielę  
w  'W arszaw ie  akademji ku czci W i e l ­
k iego  Księcia W ito lda ,  urządzonej  
starań em Myśli M oca rstw ow e j  Z w .  
M łodzieży  Akadem ickie j, wygłosił  
wiceminister W .  R. i O .  d . ks. Z o n -  
go łłow  cz bardzo piękne p izem ów ie -  
nie tro:'..i następującej:

„Ś-clągła twarz  jniada, w p ć ł  przy­
mknięte pałające oczy, wynios łe  czo­
ło  szerokie, potężna, dum na g łow a  

rzymskich cezarów , to książę W i ­
told na portrec e w  Bazylice V. , ltń-  
skie j—  n.ówił wiceminister ks Z o n -  

go łłow icz .— Proszę stanąć u Stop p o ­
mnika G i unwaldu w K rak ow ie  tw a ­
rzą do K leoarza. O g ro m n y  krzyzak  

Ulrich v. Jungmgen, wielki mistrz 

Z a k o n u ,  po głazie stacza się grani­
towym , obficie krw ią  zbryzganym , w  

przepaść bezdenną. R ęka  boża  go  

obaliła  i strąca w  otchłań na z a w ­
sze, na wieki N ad rn u n  stoi ryce .z—  

W ito ld  oparty na mieczu. Podn ie ­
siona otwarta przyłbi :a. —  T w a r z  w  

bó 'u  zastygła i skrzepła ajemmc  

pełna  zadum a osiadła na czole. N a  

ustach b łąka się półuśmiech tajemni­
czy i n ieodgadm cny, jak  uśmiech  

Giocondy...
W sk ro ś  siebie się wpatrzył, czy 

wskroś  świata? B łąka  się m oże w  

lab iryntowym  sw ego  życia biegu, 
czy rozmyśla nad znikomo^cią po ­
tęgi i dum y u stop swoich w  proch  

staitej i rozniesione, ..? Zastyg ły  tak, 
skamieniały na zawsze, tajemniczy  

i niepizenikniony.
Syn  Kiejstuta, na jw iększego p rzed ­

chrześcijańskiej L itw y  rycerza, syn  

ostatniej kapłanki litewskiej B 'ru ł y, 
stoi na rozgrar.iczu dw óch  światów.  
N a d  jego  kolebką, ko łysaną poszu­
m em  fal T rock iego  iez'ora, k ap łan ­
ka  - matlca o bogach  L itw y  pieśni 
mu śpiewała. Rósł pod  zbrojną ręką  

ojca  bohatera, na walki i b itwy za  

bog i L itwy, za w iarę  prastarą, za 

L itw ę  śmiertelne sfaczał bo je  z w ro ­
giem  co chrzcił ją b ierzm ował mie­
czem, gotując zgubę  i niosąc zagładę.

G d y  Jagiełło L.itwę z Polską z łą ­
czył i z jednoczył, W ito ld  ognie św ię ­
te na Z m u az i  pogasił, zb urzył ojca  

i matki ołtarze, krzyż wznió ł nad  

Litwą, św iatłem ew an ge  >i ią opro  

mienił od  końca  do końca.  
Pr^ez lat czterdzieści w ierny n ieza ­
chwianie Coronue R egn i Poloniae,  
w  oparciu o laskę niezłamaną w  

klęskach, na falach T an n en b e rga  i 
G ru n w a ldu  w  prom eniu gasnącego  

słońca —  og ląda ł oba loną  i scarią 

na jw iększą  potęgę militarną, w idząc  

śmierć i zag ładę  odw iecznego  w ro ­
g a  o jców  swoich i dziadów.

L itw ę  wym ósł na szczyty potęgi  
i chwały. D o  końca życia snuł pla­
ny godne  olbrzyma. 27 października  

1430 rolcu gwiaździstą śmierci zasło ­
ną otoczył anioł tę potężną g e n :alną  

głowę.
K o lebk ę  jego  i miejsce zgonu na  

Trock im  Z am k u  kołyszą, dziś jak  

dawniej, ciemne fale jeziora. B azy ­
lika w ileńska utul ła  prochy

Bohaterskie zmagania, ,ego trud 

wielki, o lbrzymie wysiłki w  nas w ie ­
cznie żyją, działają i rosną. P lany  

ego i z a m ia ry — świetlane slupy na  

mocarstwovrych drogach  naszych...

D w a j  G iedym inow ie  rozbudowali  
najw iększe ówczesne mocarstwo.  
W y s i łk itm  wspó lnym  rozwiązali za ­
chodnie i w schodm e wspó lne  z a g a d ­

nień; a.
Dzi3, jak dawniej, w ybrzeże  B a ł ­

tyku, G d y n ię  i K ła jpedę  utrzymać  

m oże Polski i L itwy  w spó lne  zbroj­

ne ramię.
Dziś, jak  dawniej, Polska i L itw a

powstrzym ać m ogą  wschodni napór  

i z achodn ią  nawałę.
W ie lk i  L itw in  buduje  dzis aj P o l ­

skę M ocarstw ow ą. Jeśli w  L itw ie  

stanie w j'b itny mąż stanu, co <Jla 

ojczyzny swojej odnajdzie Witjol 
d o w e  szlak. —  Po lska  i L itwa, jak  

dawniej, spotkają się na wielkich  

dziejowych w spó lnych  drogach  w  

współżyciu  . współpracy

Hervć rozwija swoją koncepcję w  sprawie
Pomorza.

P A R Y Ż , ,  4.X1. (Pat ) .  W  Jzicn- 
niku „La  V icto ire "  G u staw  I~Lrvo  
w  dalszym ciągu broni sw ego  planu  
rewizji traktatu wersalskiego, za  
cenę której powinno nastąpić, * g 
niego, ostateczne porozumienie  
Francji i Niemiec. W  sobotnim nu­
merze sw ego  pisma przyznaje, ze
p r z y  o p r a c o w y w a n i u  p ro g ra m u  n ak-
sym&lnego ustępstw, które należy  
poczym c na rzecz N iem iec  dla po ­
godzen ia  ich z F ranc :ą, kosztowało  
go  n a jw ę c e j  opracow an ie  punktu, 
dotyczącego  korytarza polskiego

1 rzeba n iezw yk łego  zapasu złu­
dzeń, ażeby  wyobraz.ć  je b ie , że 
N iem cy  zgodzą  s.ę k iedykolw iek  
na ostateczne oddanie  Po lsce kory­
tarza, który dzieli ich państwo na 
dw ie  części. N iem cy  rzucili s.ę w  
ob jęc ia  Sow ie tow  i czekają tylko 
odpow iedn ie j  chwili, ażeby  rz u c a  
R os ję  na Polskę, albo też napaść  
sam ym  na naszych przyjąć.ół P o ­
laków , których położenie geog ra ­
ficzne jest wysoce  niebezpieczne,  
m ają  bow iem  z lednej strony e.bi zy-

S ilne  lo tn ic tw o  to  potejoa P a ń s t w

m m  lako sztuka.
Pomińmy w naszych rozważaniach  

^eczność Kina ala celów popu a-  
acyjnych i propagandowych, gdyż  
nie ulega wątpliwości i przy oa -  
nnie intuicji u twórców t. zw. nau-  
wego, czy t. zw. propagandow ego  
nu zawsze jest gwarantowana. Mów-  

0  k:nie tylko jako o sztuce, jako  
K muzie.
Jakże zabaw n  e w yg ląd a  obecn ie  

1 jaK iegoś  za c o fa n e g o  pseudo in te -  
enta z prowincji, który nie czytał 
ćjżki Irzykow sk iego  i przechwala

że nic chodzt nigdy do kina łna-  
jsem  mówiąc kłamie w żywe 
Ly) i ie  ceni tylko teatr. Powiadam,  
rrówi tak dlatego, ze nic czytał 
Muzy" Irzykowskiego. Gdyby czy- 
to nawet będąc przeciwnikiem  

ia, byiby udawał . jego  zwolenniKa. 
st to ów, przez Żerom skiego na-  
^nowan/, snoDizm. Takiemu pseu-  
inteligentowi koniecznie trzeba, żę­
to, co on czuje i myśli, wpierw  

■Dowiedział jakiś Irzykowski, a ję ­
li Irzykowski mysiałby zgoła inaczej, 
i on, ratując dobrą sławę swo ej 

;e!igencji, udawałby, że się godzi 
tak wvb.tnym krytykiem".
Dziś już i bez Irzykowskiego sądy  

kinie się zmieniły. Kinem wszy- 
/ się zajmują, lecz czy zawsze  
asciwie? —  Sądzę że nie. Nawet  
:enzenci kinowi tak często piszą 
filmach nader naiwnie.

rak często słyszy się, że r a-war- 
iowszą rzeczą w kinie są „piękne  
aki", ze one zastępują niejako

podróż.*-— Oczywiście, widoki bywają  
piękne, nawet bardzo pięKne O ne  
poanoszą wartość artystyczną filmów  
geograficznych, ale w filmach w y ­
łącznie artystycznych grają tylko jedną  
z podrzędnych ról. M ogą  bvc one  
niejako jednym z tonów w ogólnem  
tle, na którem rozegrywa się akcja. 
Jeżeli one wybijają się na czoio i zaj­
mują miejsce większe, niż się im na­
leży, film staje Się pod względem  
artystycznym denerwującym i może 
być tolerowany tylko jako film pro- 
pagandowo-popularyzujący. N iedawno  
widziałem taki film „Motocyklem pod 
obłoki". Przy ubogiej, bardzo ubo ­
giej fabule, dano tam moc prześlicz­
nych widoków alpejskich, na tle któ­
rych bohaterzy jadą i jadą swoim  
motocyKlem. Niewątpliwie, w naturze, 
w obliczu szerokich horyzontów, ta­
kie parogodzinne wpatrywanie się 
w Alpy mogłyby być niewystowioną 
rozkoszą, ale w kinie, gdzie każdy 
widok jest zakreślony czterema linja- 
mi prostokątnego ekranu, nuży to 
tak, jak znużyłoby człowieka inteli­
gentnego parogodzinne wertowanie  
oDrazkow z widokami Alp. Inna zgo ­
ła sprawa, gJy np w poiskim fnmie  
„Z dnia na dzień" cała akcja, d o ­
brze skom ponowana, rozegrywa się 
na tle prześlicznego krajoprazu p o ­
leskiego. Krajobraz ten nietylko 
tworzy tło, lecz odpowiednio dob>e- 
rany, worowadza nawet nastrój do  
pojedynczych scen.

W  ub. p iątek  podaliśm y w te le fon ie  w ar 
szaw skim  krótk ie streszczen ie o d e zw y  M et­
ro p o lity  D ion izego. Pon iżej’ d ruku jem y pełny 
tekst te j odezw y. (Red.)

ma sowieckiego, a z drugiej o lbrzy­
ma niemiecłciego. Sz l»ch_tny błąd,  
popełniony przez W ilsona, L loyd  
G e o ig e a  i C lem enceau, będzie  m ii i  
p e w n e g o  p ięknego poramca, ,ako  
rezultat nie zawodny, n ow e  rozcw iar-  
towanie Polski, a m oże nawet i 
now y  k rw aw y  konflikt ogólno, euro-  
p e ;ski. Jestem gorącym przyjacielem  
Polski —  zapew n ia  p. H erve .  M am  
nadzieję, że aum eniem mojem  nie 
zdradzam  obecnie Polski, że ow szem  
w yśw iadczam  jej przysługę, głosząc, 
źe trzeba, aby  Francja lnterwenjo-  
w a ła  przyjacielsko w  W a js z a w ie  v. 
sprawie korytarza polskiego. K rok  
ten uzależnia G u staw  H e rv e  od  
znanych już jego  waruniców, m iano­
wicie przyłączenia pod  w p ły w em  
Niem iec  I.itwy do Polski, ostatecz­
nego  zrzeczenia Się niemieckich  
pretensyj do Poznańsk iego  i G ó r ­
nego  Śląska, oraz dam a olsce 
gwarancy j w o jskow ych  ze strony 
Francji i N iem iec  nu  w yp ad ek  ata­
ku Sow ietów .

Zbliżają się terminy, gdy wszyscy oby­
watele Rzplitej Polskiej będą mieli prawo od 
dać swe glosy, aby wybrać nowych członków  
Izb Prawodawczych swego Państwa —  Sejmu 
i Senatu. Już krótki czas pozostał do duła 
glosowania i każdy z nas powinien pomyśleć 
o tym ważnym dla Państwa akcie

W ielkie jest znaczenie wyborów, albo­
wiem przez nie obywatele Państwa powołują  
swych pełnomocnych przedstawicieli, którym 
Konstytucja Państwa naszego daje prawo w y­
dawać ustawy i decydować ważniejsze spra­
wy życia państwowego, które niejednokrot­
nie stanowią o losach Państwa i narodu  
na długie lata. Wszystkie te sprawy nie mo­
gą być obojętne nikomu z pośród obywateli, 
a dlatego prawo słusznie przyznaje wszysl 
kim prawo głosu w  wyborze naszych przed­
stawicieli, abyśmy mogli posiać do izb  
Prawodawczych ludzi, którzy Dędą dbali o 
korzyść Państwa i zgodnie z naszą wolą  
będą normować jego życie.

Lecz troska o pożytek Państwa, dbałość
0 jego korzyść, jest nietylko prawem, lecz
1 obowiązkiem każdego obywatela i każdego 
prawosławnego chrześcijanina. Wszyscy za­
mieszkujemy w  Państwie Polskicm, jesteśmy 
jego obywatelami i wszysey pamiętamy, że 
jeszcze przed kilkoma miesiącami Pan P re ­
zydent Rzeczypospolitej w  swym Reskryp­
cie na m oje imię z dn. 30 m aja r. b. o zwo­
łaniu Pierwszego Gencraln. Soboru Cerkiew­
nego, zaświadczył przed całym światem przy­
chylny stosunek Wyższych W ład z  naszego 
Państwa względem potrzeb prawosławnych  
jego mieszkańców, wskazując w  ten sposób, 
że z całą pewnością zostaną przedsięwzięte 
zarządzenia, mające uczynić zadość palącym  
potrzebom naszej Świętej Cerkwi P raw osław ­
nej w  Polsce i Jej wiernych. Przeto, jako  
wierni wyznawcy Kościoła Prawosławnego  
musimy pragnąć, ańy Państwo nasze było  
organizowane i rządzone zgodnie z zasadami 
wiary Chrystusowej na pożytek i szczęście 
wszystkich jego obywateli, tak aby pod opie­
ką sprawiedliwych praw  Święta nasza Cer­
kiew Prawosławna w  pokoju i pomyślności 
kw itła i wzmaeniała się. Aby t > 'biastąpilw 
niezbędnem jest dla Państwa naszego | okój 
wewnętrzny, sprawiedliwe prawa i władza  
mocne, lecz jednakowo przychylna wszysi 
kim obyv aielum, dbająca' o pożytek całego 
Państwa i wszystkich jego mieszkańców,

Aby zaś było tak; aby i w  przyszłości 
rozbudowa Państwa naszego mogła postępo­
wać pomyślnie, należy, aby członkami Izb 
Prawodawczych zostali ludzie przi-jeci t. li­
ska o ogólny pożytek niezachwianie oddani 
W ierze Chrystusowej, dążący do wzajemnej 
współpracy z Rządem Państwa naszego, .na- 
jąey na widoku nie osobiste swe korzyści, 
lecz dobro ogólne. A dlatego należy, ..D.Y 
w ybór nasz padł na tych kandydatów, któ 
rzy nie nadużyją okazanego im przez nas 
zaufania, którzy swą pracą i wiedzą przy­
czynią się do rozkwitu Państwa, którzy bedą  
dbali o to, aby wydawane Dyły sprawiedliwo  
praw a i aby zapewniły one naszej Świętej 
Cerkwi swobodę Korzystania z je j preroga­
tyw i pokojowy rozwój. Obowiązkiem każ­
dego obywatela i każdego prawosławnego  
chrześcijanina jest troszczyć się o to Nie 
niszczyć i rujnować uczy nas nasza święta 
Cerkiew, lecz buuować i wznosić. 1 obu- 
wlązKiem naszym jest dbać o to, aby wybrani 
przez nas ludzie myśleli tak, jak  im  i tak 
jak  my dbali o pożytek Państwa i Cerkwi.

Przeto w dz.eń wyborów  niech nikt nie 
uchyla się od wypełnienia swego obowiązku  
obywatelskiego. Niech każdy chrześcijanie* 
prawosławny pamięta, że jego głos może !»ye 
decydującym, że jego chrześcijański obo­
wiązek nakazuje mu współdziałać w powo­
łaniu do pracy państwowej ludzi zdolnych 
an owocnej współpracy z twórcami i k ierow­
nikami odrodzonego Państwa Polskiego, ku 
pożytkowi ogólnemu, na korzyść Świętej

W ia r y  Praw osław nej i Ojczyzny naszej. Po ­
mnijcie, że głosy wasze powinny być od ­
dane nie za tych, kto sieje nienawiść 1 wzy­
wa do waśni i waik bratobójczych, a w y­
łącznie <za tych, kto w  imię W iary  Chrystu 
sowej wzywa nas wszystkieh do zjednocze­
nia, do zgodnej pracy na korzyść ogółu i 
nie słowem, lecz czynem świadczy o swem  
przywiązaniu do sw ej W ie lk ie j Ojczyzny.

(— ) Dyonizy. Metropolita W arszawski 
i W ołyński i całej Polski. W arszaw a, dnia 
25-go październiku 1930 r. (Iskra)

*  *  
*

JOZEF Y i  C3EC,’ !
ZAMKOWA Nr 17 (oboK kościoła św .Ja n a ) T £L£FGfi 928.

Poleca  d o  c e n a c h  b e z w z g l ę d n i e  n i s k i c h :
FIRANKI, O BR U SY, k Gl O RY w atow e i p luszow e, PODUSZKI) płótna b ie-
liźn lane, b ie liznę  damską, męską, kam izelk i wełn iane, pu llow ery  i ga lanterię. 

V^ełny na suknie, p łaszcze  i m aterjały na ubrania męskie.
JE ł “ A b Ił , c h o d n i k i , d y w a n y , w y p r a w y  ś l u b n e . 

W I E L K I  W Y B Ó R  W S Z E L K I C H  T O W A R Ó W *
U W A G A !  Dla młodzieży szkolnej materjały na mundurki i fartuszki-

Straszny wypadek.
H A W A N A , 4.X1. (Pat). MLstrcss Jackson, 

żona wicekonsubi Stanów Zjednoczonych, 
zrzucony została podmuchem gwałtownego  
wiatru ze skały w  morze i napadnięta przez 
rekiny

Mąż je j i drugi wicekonsul amerykański

rzueili się na pomoc, lecz wszyscy troje zgi­
nęli we wzburzonych fałach.

Obecny na miejscu jeszcze jeden członek 
konsulatu usiłował ratować tonących, lecz 
sain ornatu nie utonął.

Powiedziałem, że w fiimie „Z dnia

na dzień" m am y dobrą kompozycję. 
Jest to jedna z największych bolą 
czek dzisiejszego kina, Dotychczas 
tam nie myślano nawet o konstrukcji. 
Fikt musiał się skończyć po tylu to 
a tylu metrach taśmy. Pocałunek roz­
poczęty w końcu aktu drugiego koń­
czy się na pjczątku aktu trzeciego, 
po pięciominutowej przerwie. Po  raz 
pierwszy dostosowanie tasrny do po­
trzeb kompozycji literackiej, a nie od ­
wrotnie, spostrzegłem w „Poganinie",  
gdzie całość podzielono na owie zwar­
te kompozycyjne części. W e  w spom ­
nianym filmie „Z dnia na dzień“ po- 
dzia* na akty jest jak zwykle przy­
padkowy, ale całość zato jest ułożona 
z myślą o kompozycji literackiej. Jest 
to niewątpliwie zasługa autora scenar- 
jusza Ferdynanda Goetla. Kompozycji 
liteiackiej dotychczas brakowało nie­
raz nawet w bardzo skąd inąd war­
tościowych filmach. Ot chocby w 
„Chacie W u ja  Tom a"; pamiętam, „u- 
cieczka niewolnicy i pogoń za nią 
trwa przez cały akt ( l 5  min.) tak, że 
gdy wkońcu nieszczęśliwa ofiara za­
wisa na gałęzi nad przepaćc.ą, widz 
nie ma już sił przeżyć odpowiednio  
tego momentu grozy, bo ma nerwy 
zszargane poprzednią, pełną napręże­
nia, ucieczką, której towarzyszy odrazu 
wielkie napięcie.

Powodem  niedotnagan kompozy­
cji literackiej w filmie było dotychczas 
niedocenianie współpracy Iiterack\ej. 
Scenarjusz układał a lbo sam  leżyser 
albo jakiś zawodowy partacz, który 
zawodowo obezwartościowiał najsłyn­
niejsze dzieła literatury światowej. 
Zdaje mi się, źe to już się skończyło, 
lu b  przynajmniej zaczęło się kończyć.

Telefonem  od  własnego korespondenta z  Warszawy

W  Tczew ie w ładze  bezpieczeństwa p rzep row adz i ły  w czo ra j  rew iz ję  
w  mieszkaniach szeregu wybitnych p rz y w ó d c ó w  mniejszości niemieckiej 
na Pom orzu .  W  wyniku  rew iz ji  znaleziono m aterja ły  obciążające 1 d o w o ­
dzące an typaństwowej działalności, p row adzen ia  nielegalnej akcji w y b o r ­
czej przez N ie m c ó w  p o m o r s k ic h "N a  podstaw >e znalezionych m ater ja łów  
aresztow ano  7 najwybitniejszych działaczu-V mniejszości niemieckiej: 
b. posła i kandydata listy niemieckiej w  ok ręgu  Tczewskim Tatulińskiego, 
kandydata tej listy Juljusza B iandtke . k ie row n ika  n iemieckiego biura  w y ­
bo rczego  Taube , dyr. szko ły  niemieckiej w  Tczewie Bartela, o raz  kilku  
a g ita to ró w  z listy niemieckiej.

Jest rzeczą podkreślen ia  godną,  
ze G ło w a  C erkw  P raw os ław n e j  sta- 
ie zdecydow an ie  w  swej odezw ie  

po stronie obozu  prorządow ego , w i ­
dząc w działalności i zamierzeniach  

rządu na jpewnie jsze  gwarancje , iż 

potrzeby i interesy Cerkw i i lud­
ności p raw os ław ne j znajdą w e  

wspó łp racy  z obozem  rządzącym  

na; lepsze oparcie i zabezpieczenie.  
D o w o d e m  tego niezbitym jest o rę ­
dzie P rezydenta  Rzeczypospolite z 

dn. 30 maja r. b., oddaiące  w  ręce  

samych p raw os ław nych  zadanie u- 
stalenia wewnętrznych form orga ­
nizacyjnych Cericwi P raw os ław n e  

Z a s a d a  soborowosci, o którą tak 

długo i bezow ocn ie  dopominali się 

p raw os ław n i u rządów  z przed ro ­
ku 1926, została obecnie  przez rzą­
dy pom a jow e  uznana w  pełni za 

podstaw ę  w ew nętrznego  życia C e r ­
kwi P raw os ław ne j w  Rzeczpospo li ­
tej zgodnie  z jej historycznemi tra­
dycjami. N -c  więc. dziwnego, że 

G ło w a  Cerkw i piagnte bu d o w ać  

dalszy pcm yślny je rozwój na ści­
słej i lojalne j w spó łp racy  z czynni­
kami rządow em i i stojącem za n i : -  

mi społeczeństwem.
P róby  pew nych  czynników cer­

k iewnych przypisania rządow i w sp ó ł ­
odpowiedzialności za akcję niektó­
rych b iskupów  katohckich, skiero­
w a n ą  ku m asow ej rewindykacji cer­
kwi, będących  niegdyś kościołami 
unickiemi, nie znalazły, porrimo  

chwilowych wahań , oddźw ięku  u 

naczelnych w ładz  Cerkwi.
O d e z w a  Metropolity D ion izego  

jasROŚcig swej treści i brakiem nie­
dom ów ień  korzystni! o d b ą a  od  a- 
nalogicznych listów pasterskich nie­
których b iskupów  katolickich, któ­
rzy sympatje do t. zw. obozu naro ­
d o w e g o  usiłowali bezskutecznie p o ­
kryć w ie lką  ilością enigmatycznych  

frazesów, praktyczn.e nic dających  

konkretnej odpow iedzi na pytanie  

katolika— wyborcy  jak ma postąpi*- 
przy najbliższych w yborach . t-2.

Zamknięcie gimnazjum UKralńskiego 
w  Drohobyczu.

<7W. od w łasntgc korespondenta z W arszawy).

t- D rohobycza  donoszą, że z o ­
stało tam zamknięte m iejscowe g im ­
nazjum z jeżykiem  w y k ład ow ym  u-  
kraińskim za działalność antypań ­
s tw ow ą  uczniów tego gimnazjum. 
D ecyz ję  w tej mierze powzię ło  Min  

W y z n a ń  Religijnych i O św iecen ia  

Publicznego. A g e n d y  zamkniętego  

gimnazjum przejął dyr. polskiego

pań stw ow ego  gimnazjum w  D ro h o ­
byczu. -Jczniow.e pierwszych  trzech 

klas będ ą  przyjęci do gim narjum  

polskiego w  Drohobyczu , uczniowie  

z cis klas od 4 do 8 ej m u gą być  

przyjęci do g im nazjów  poza D ro h o ­
byczem. o ile nie są zaangażow an i  
politycznie.

Zwolnienie specjalnej rezerwy skarbowej.
Nd pomoc ri»3h«ttvju pójdzie 25 mil jonów.

W A R S 7 . A W A ,  4. XI. (Pat.)  M i ­
nisterstwo Skarbu  komunikuje: P i ­
smem z dnia 30 pazdzierniKa r. b. 
doradca  f inansowy rządu polsk.ego  
p. D e w e y  zwolnił, zgodnie  z posta­
nowień. ami planu stabilizacyjnego, 
75 mi jon ow  złotych specjalnej re ­
zerwy  skarbowej, pozostającej w  
Banku Polsk-m, a to w obec  posia ­
dania przez skarb państwa dosta 
tecznych rezerw  kasow ych  i utrzy­
manej w  ciągu 3 lat rów n ow ag i  
budżetowej.

75 m iljonćw
przez M.r_i-

Z w o ln io n a  suma  
została przeznaczona  
sterslwo Skarbu, po  uzgodrien iu  z 
doradcą  f inansowym  i prezesem  
Banku Polsk iego  na. I) spłatę bez ­
p rocentow ego  d ługu  skarbu państ­
w a  w  Banku Foiskim w  kw ocie  25 
m iąonów  złotych, 2) fundusz „F “, z 
przeznaczeniem  nn. pom oc dla ir>- 
stytucyj rolniczych —  25 miljonów  
złotych, 3) zw iększeń.e płynnych  
re ze iw  skarbu państwa - i  25 miljo- 
n o w  złotych.

Ryftew jsal domowym aresztem.
B F R L IN ,  4.XI ( A  TE). „ R u l“ donosi z  dob rze  po in fo rm ow anycn  ź ró ­

deł, że prezes kom isarzy  ludow ych  R y k ó w  od  dnia 3 b. m. jest faKtyrz- 
nie usunięty od w ładzy  i znajdu je  się pod  d o m o w y m  aresztem.

Litwinow —  Curtius.
B E R L IN ,  4 X I  (Pat.)  Te leg raphen  

U nion  donosi, że w  czasie wczo ia j-  
szego spotkań.a między ministrem 

spraw  zagranicznych Rzeszy  dr. 
Curtiusem a sowieckim komisarzem  

spruw zagranicznych L itw inow em  po ­
ruszono zagadnienia polityczne i g o ­
spodarcze, pozostające w  związku  

ze stosunkami niemiecko-sowieckie-  
mi, przyczem L itw inow  podkre; n, 
że solidarne postępowan ia  N .em iec  

i Rosji Sowieckie j na p rzygo tow aw ­
czej komisji rozb io jen iowej m ogioby

przysłużyć się wydatnie urzeczywist­
nieniu idei rozbrojenia.

R ząd  sowiecki, zamierzając p o ­
pchnąć spraw ę  rozbrojenia p o w ­
szechnego, oczeituie, “ e Niemcy  

w raz  z innemi Krajam’ zaintereso- 
wanem i udzielą mu sw ego  poparc.a.

L i tw in o w — zaznacza T e leg raphen  

Union  —  miał wyrazić pełne zad o ­
wo len ie  z w yn .k  w  rozm owy z nie­
mieckim ministrem spraw  zagran icz­
nych.

Kćnclerc niemiecki żąda przyjęcia programu 
reformy finansowej.

BERLIN , 4.X I (Pat). Przy* licznym 
udziale premjcrów i ministrów kra­
jów  związkowych, przedstawicieli par­
lamentu i członków rządu niemieckie­
go rozpoczęła dziś Rada Państwa Rze­
szy obrady nad projektami ustaw, 
wchodzącemi w skład rządowego pro­
gramu reformy finansowej i gospodar­
czej. Rząd przedstawił Radzie preli­
minarz budżetowy na rok 1931 32.

Kanclerz Bruening w dfuższem 
przemówieniu uzasadniał pi ogram 
rządowy, wskazując na doniosłe zna­
czenie projektów ustaw. Kanclerz 
zwrócił uwagę, ze program rządu, 
zwłaszcza w zakresie retormy finan­

sowej pozostaje w jak najściślejszej 
łączności z polityką zagraniczną Nie­
miec. Celem polityki gospodarcęzej i 
finansowej obecnego rządu jest rozsze­
rzenie zakresu aktywności i swobody 
niemieckiej polityki zagraniczn. Kan­
clerz oświadczy*! z naciskiem, że rząd 
oczekuje przyjęcia przedstawionego 
programu przez Radę Państwa Rzeszy 
w  ciągu dni 14 i że nie zgodzi się pod 
żadnym warunkiem na przedłużenie 
obrad.

Na popohidmowem tajnem posie­
dzeniu Rady Państwa Rzeszy przystą­
piono do dyskusji nad poszczególnemi 
projektami ustaw.

Gwałtowna burza nad Angiją.
LO N D Y N , 4.X. (ra t ).  Burza, która szalała 

onegdaj nad Angiją, trwała wczoraj z całą 
gwałtownością, szczególnie w  W a lji  Na *a  
■lale Brystolskim zauważono szczątki rozbi-

I

tego okrytu, w  których domyślają sie reszmk 
statku francuskiego, żeglującego pod r odzą 
Wpt. Marchand. 5 ludzi załogi tego statku 
prawdopodobnie zginęło.

Powodem  niewątpliwie jest przypływ 
do kina widzów inteligentnych, d aw ­
nych bywalców teatralnycn. To, co się 
opłacało dla gawiedzi, nie popłaca  
u inteligentów. Producenci mają węch 
i przystosowują się do puoli izności.

Jak dawniej się reidamowało  
gwiazdy i sensacje, tak dziś się rekla­
muje reżyserów i autorów scenarjuszy.

Zresztą i gwiazdy dziś inne. Pro­
szę wziąć takiego np. Janningsa, 
który w „Niepotrzebnym człowieku" 
zdobył się do wypowiadania m.miką 
i ruchem głębokich i subtelnych 
przeżyć psychicznych, a w „Fauście" 
gią swoją w połączeniu z postępami 
techniki posuwa się do symboliczne­
go  wypowiadania prawd metafizycz­
nych. Oczywiście film niemiecki p. t. 
„Faust" nie oddaje i dziesiątej części 
tej głębi filozoficznej, którą posiada 
arcydzieło literatury niemieckiej, ale 
osiągnął on juz sam o wypow.adanie  
treści filozoficznej soosobami kina 
niemego i to jest właśnie najważniej­
sze. Ten sam objaw  spotykamy w a m e ­
rykańskim filmie „Król królów", gdz.e 
przed oczami ślepej dziewczynki 
objawia się wielka prawda „a słowo 
stało się ciałem i mieszkało między 
nam i" w ten sposób, ze na tle tar­
czy słonecznej, oślepiająco promie­
niejącej, stopniowo zaczyna się zary­
sowywać m armurowo nieruchoma  
twarz Chrystusa, a takoż stopniowo  
twarz ta następnie zaczyna się oży­
wiać Symbol kinowy zaoDył równie^ 
wielką potęgę wyrażania expiesyj- 
ności psychicznej. N p  w „Nibelun-  
gach" męczące przeczucia KrimhilJy, 
żegnającej męża przed polowaniem, 
na którem go  zabito, wyraża okwit-

nięty krzak róży, pamiętający pierwsze 
dni ich miłości. Róże na naszych 
oczach stopniowo jedna po drugiej 
usychają i opadają, wkońcu pozo­
stają nagie rózgi, te się kurczą jak 
żywe i układają się v/ kształt trupiej 
głowy.

Mimika, gest, symbol, metafora  
w kinie mają znaczenie decydujące, 
w teatrze takie znaczenie m a sym bo­
liczna wartość słowa i jego tonacyjne 
cieniowanie. Gdyby nawet utrzymał 
się film mówiony, to ekspresyjność 
słowa zawsze osłabiać będzie syk, 
zgrzyt i tubalność choćby najsłabsza 
m egafonu. Więc to, co jest istotą 
kina, to w teatrze jest na drugim  
planie i odwrotnie, rzecz najważniej­
sza w teatrze: słowo, w kinie może  
odegrać rolę conajwvżej drugorzędną. 
Stąd wniosek, że ODawy co do wy­
parcia teatru przez kmo są płonne. 
Kmo od teatru niemniej się róini, 
niż poezja od muzyki; skoro te dwie  
obok  siebie p rzez wieki istnieją i 'oz-  
wijają się niezależnie jedna od dru­
giej, to i kino może istnieć i rozwijać 
j ią  obok teatru, nie grożąc jego ist­
nieniu. Oczywiście są sztuki mnifcj 
lub więcej popularne; Kino należy do 
najpopularniejszych.

Tylko kino dźwiękowe przy udo­
skonaleniu technicznem będJe  m o­
gło rywalizować z teatrem śpiewnym. 
Nie ty!e z operą ile z operetką. N a ­
leży uważać to za ob jaw  nader d o ­
datni i za środek dc wyparcia operet­
kowej tandety czasów pokalm anow-  
skich.

Opera niewątp liw ie  się ostoi jako  
od rębna  gałęz sztuki, dla w ypranych  
i dla arr.atorow inteleKtualizmu (słusz­

niej byłoby powiedzieć .ntuicjonizmu) 
w sztuce.

W tonie sam ego  kina już się d o ­
konał podział na kino-sensację i ki- 
no-artystyczne. Filmów z Janningsem  
nie grają prawie wcale w budach dla  
widzów niewybrednych, nammiast fii- 
rny z Loyd Haroldem prawie się me 
ukazują na ekranach wybredniejszych 
kin. Milcząco, bez teoretycznych uza­
sadnień, dokonano pedziaru takiego, 
jaki ma miejsce i w teatrze, l a m  
przecież teatr, grywający farsy, rewje  
i wodewile, nie wystawia Szekspira 
i Wyspiańskiego i odwrotnie, teatr 
dramatyczny nie wystawia sztuk w y ­
magających mniej wybrednych widzów.

Sądzę, że byłoby z pożytkiem ter. 
podział uzasadnić również i teoretycz- 
nie i w programach podkreakć. W y - r  
tworzy łaby  się wówczas inna Krytyka, 
inne czasopiśmiennictwo kinowe, które 
dotycnczas grząźnie w kinowem rekla- 
miarstwie gwiazd, gwiazdorów, tryków 
technicznych i sensacyj. Krytyka kino­
wa dzisiejsza przypomina bardzo kry­
tykę literacką z tych czasów, gdy  
obowiązek krytyka kończył s ę na za­
znaczeniu, co mu się poaobŁ  a co 
się nie podoba, oraz co się podobało  
lub me podobało  jego krewnym i zna­
jomkom. Kino jest niewątpliwie sztu­
ką, sztuką odbręoną, dia której m a ­
teriałem są surowe wrażenia słuchowe  
i wzrokowe i które ono przerabia na 
dzieła i arcydzieła, ft więc krytyka 
kinowa, jak i krytyka każdej innej 
sztuki, nie może tkwi j w punkcie pry­
mitywnego impresjonizmu bez szkody 
dla postępu.

W l. Arcimow icz.
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A K C J A  P R Z E D W Y B O R C Z A

N O W O G R Ó D E K ,  4-XI (P a t . )  W  
dn. 4 b. m. Sąd O k rę g o w y  w G ro d ­
nie na sesji w y ja zu o w e j  w  Słon i-  
miu rozpozn aw a ł  sprawę, z łożonej z 
8 ludzi bandy szp iegowskie j na czele  
z  Michałem Koro lem . Sąa, po  prze­
prow adzen iu  rozpraw y , wydał w y ­
rok, skazujący Michała K oro la  na 
12 lat ciężkiego więzienia, Sznode

Rom ana —  na 10 lat ciężKiego w ię ­
zienia, |Jerzego K oro ia  —  na 8 lat 
ciężkiego więzienia, W a ler jana  K o ­
ro la  —  na 5 lat ciężkiego w ięz ie ­
nia, Eugenję  K o ro ló w n ę  —  na pó ł­
tora roku, Pałudzia Eugenjusza — na 
pó łtora  roku, Krupienia  A b ram a  —  
na 6 miesięcy.

— oo—

B. poseł K ryń czu k  skazany na 1 rak  więzienia.
N O W O G R Ó D E K ,  4.6. (Pat ) .  W  

<łmu 4 b. m Sąd O k rę g o w y  w  
C rodn .e  na sesji w y jazdow e j w Sfo- 
nimiu rozpatrywał sp raw ę  by łego
posła  7. B. W .  R  K, P. P a w ła  Kryń-  
czuka oskarżonego y, art. 129 i 154 
'K. K. Sąd, pod przewodnictwem  wi­
ceprezesa  Dessina, skazał by łego

posła P aw ła  Kryńczuka na rok cięż­
ki sgo więzienia i a an typaństwowe  
wystąpienia w  Hołynce.

W  (Irfiu 4 b. m. odbędzie  się 
druga rozpraw a  przeciwko b. pos ło ­
wi Kryńczukowi, oskarżonemu z 
tychże artykułów K. K. o antypań  
s tw ow s  wystąpienia w  De.eczyn ie .

Z likw idow anie  bandy szpiegow skiej na po­
graniczu titćw skc-polskiem .

Przed kilku dniam i władze bezpieczeń­
stwa wpadły na trop szeroko rozgałęzionej 
organizacji działającej na pograniczu polsko- 
litewskicni i pruskiem na odcinku od AA ic- 
ża jn  do Filipowa. Organizacja ta trudniła 
się szpiegostwem na rzecz Litwy i P ru s  jńd- 
noeześnie zaś zajm owała się przemyłem uraz 
przeprowadzaniem przp.z graiiieę elementu 
wywrotowego i przestępczego.

U D A
+  k o ło  Szkolne L, O. 1*. Si. przy Gim- 

«a z ju m  Państwowem w  Lidzie. Nie p rze­
b rzm ia ły  jeszcze echa głośnego odczytu, 
u rządzonego  w  L id z ie  .przez uczn iów  g im ­
n azjum  państw ow ego w  L id z ie , a już obec­
n ie  dow iadu jem y się, że przy gim nazjum  
jzostało u tworzone iKoło Szkolne L . O. SPi P. 
O rgan izacy jn e  zebran ie zosta ło  zw ołane na 
dzień  27 październ ika. Do K oła  zapisam  się 
187 członków . W y łon io n y  zosta ł Zarząd 
k o ła  Szkolnego L . Ó. P. P., w  skład którego 
weszli u rzn iow ie  klas w yższych , 1. j. ud 
V do V II I :  prezes •—  G ierasim ow icz WT1- 
Jaelm wiceiprezes —  iRaub'anka Irena i Sta­
n iew icz Leon , sekretarz —  E jsm ont W ła d y ­
sław zastępca —  E jsm ontów na W a k r ju , 
skarbn icy —  M atu lew iczów na T ek la  i Sob­
czak  Edw ard, b ib ljo tekarka  —  B ojaruńców na 
W an da  o raz 2 członków  —  Paszkow ska 
M arja i Żuk W ładysław .

Jła opiekuna K o ła 'S zk o ln ego  L . O. P. P. 
jedn og łośn ie  w ybran o  pro fesora  Śledziń- 
ik iego , k tóry ju ż w ie le  pracy p o ło ży ł na polu 
p ropagandy L . O. P  P.

:organ izow ai.ie  pow yższego  Koła jest 
.faktem  za siebie m ów iącym  o tem, że p ro ­
paganda L. O. P. P . znalazła doskonały 
-grunt w śród  naszej m łodz ieży  szkolnej.

Z całego serca ży czym y  w ięc temu Kołu  
o w o c n e j p racy i pom yślnego rozw oju .

+  1 iksport i imp..rt na terenie W ileńskiej 
Dyrekcji Kniejowej w  m-cu październiku.
V, ub iegłym  m iesiącu p rzez stację gran iczną 
T u rm on ty  p rzew iezion o  do Ł o tw y  232 yva-

Po  zebraniu bogatego maierjatu obciąża 
jącego władze bezpieczeństwa przystąpiły do 
likwidacji występezej bandy Przeprowadzo­
no szereg rewizyj, które dały bogaty ma- 
terjał obciążający w  postaci rozmaitego ro ­
dzaju kompromiiującycli dokumentów. Are­
sztowano ogółem 9 osób.

Bliższe szczegóły ze względu na toczące 
się śledztwo trzymane są w tajemnicy.

igony różny cli tow arów , w  tem 10 w agonów  
w ęg la  i 20 drzew a.

iZ Ło tw yr w  tym że .czasie pi^ybvł< ISA 
w agon ów  tow arów , na jw ięce j, bo aż 30 w a ­
go n ó w  ryb  i 20 w agon ów  w yrobów  gum o­
wych.

D o Ros>i auw ieck iej p rzez sta-ję  g ran icz­
ne Zahacie, O lechnow icza i ' Stołpce w y w ;e- 
z iono 35 w agonów  m anufaktury, 10 żelaza, 
15 maśzyn rolLiiezych, 10 superfosfatu, 5 c y ­
ny 15 gw oźdz i i drutu oraz 115 w agon ów  
jnnyi h townr.iw .

Do P o lsk i w  październ iku  p rzew iez ion o  
175 wajgonow  tow arów  m ięd zy  innem i 15 
wagonów- skór, 10 futer, 10 kaloszy i 5 w a ­
gon ów  nafty.

W  tym sam ym  czasie do Prus W sch od ­
nich przez gran iczną  stację R aczk i przeszło 
15 wagonów ' n ierogac izny, 10 drobiu , 5 n a­
biału, 30 d rzew a , 15 w ęg la , 2 nafty.

O prócz tego p rze z  tę samą stację do L itw y  
w yw ie z ion o  10 w agon ów  manufaktury', 30 
węgla i 2 w agony cukru. -- ----- - •

+  Ujęcie emisarjuszy sowieckich. Koto 
w si iH udorow icze na teren ie pow . wi-lejskiego 
w ładz,, bezp ieczeństw a u ję ły  dwóch w ysłan ­
n ików  „koin in tcrnu*1. p rzyb y łych  z M ińska 
w  celach agilucyjny.ch.

Podczas re w iz ji u jaw n iono u n ich stosv 
b ibu ły kom unistycznej, k lóra  uległa k on fi­
skacie.

+  Handel graniczny .nlędzy Polską i 
Łotwą. iPodług danych K. .<). P  u w' m iesiącu 
ub iegłym  na podstaw ie doraźn ie  wyuanych 
przepustek gran icznych  272 osoby udały się 
do Ł o tw y  z ro zm a itego  rod za ju  tow arem  
przeznaczonym  na sprzedaż.

W  tym  sam ym  czasie z Ł o tw y  do P o ls lk i 
p rzeszły  302 osoby p rzew ażn ie  z  w yrobam i 
m iecz nem i i trzodą chlewną.

Aresztowanie właściciela majątku błona,
‘JY.'.(ucewicia.

W tz o ra j  z rozporządzen ia  w ła d z  prokuratorsk ich  zosta ł a reszto ­
w any  właściciel m ajątku G łona , W . Kucewicz, oskarżony  o  zabó js tw o  
Ucznia Mikoszy, którego  trupa znaleziono w ogrodz ie  w spom n.anego  
majątku, gdzie  M ikosza  p rzebyw a ł w charakterze korepetytora.

Spraw a  ta w  sw o im  czasie nabra ła  w ie le  rozg łosu . Podejrzen ie  o  
dokonanie  zabó js tw a  padło  na w łaściciela majątku, Kucewicza, k tó ry  t o - 
-stal Dostawiony w  stan oskarżenia. Mszczące przec iwko  niemu do tho  
dzenie nie da ło  jednak w ów czas  żadnego  materja iu  obc iąża jącego  i sp raw a  
wobec braku  do »vodów  została um orzona.

Obecnie sp rawa ta, jak widzimy, zn ow u  wypłynęła, gdyż  w ładze  są­
d o w e  poleciły  Kucewicza aresztować, (c )

Wstrząsający w yp adek p rz y  uiicy Zausze.
W ataku furji zdemaStrjwał własne mieszkanie i chciał 

zamordować siekierą żonę.
W  domu Nr. 13 przy ul. ulicy Zacisze zajmuje mieszkanie 27-mio- 

łetni Paweł Liber —  malarz z zawodu.
W czoraj rano pomiędzy Liberem, a jego żoną wynikła sprzeczka, 

która wkrótce przybrała charakter gwałtownej kłótni. Podczas kłótni Liber 
w ataku furji porwał za siekierę i rzucił się z nią na żonę, która ledwie 
uszła z żveiem, ratując się ucieczką na podwórko. Śladem jej opuścili 
mieszkanie i inni domownicy, pozostawiając w niem jedynie furjata.

W ówczas Liber zamknąwszy drzwi wejściowe na zatrzask, zaczął 
demolować mieszkanie, wybijając szyby i niszcząc całe urządzenie. Przez 
wybite szyby wyrzucił na ulicę talerze, widelce i noże, krzesła, poduszki 
i inne rzeczy, poczem zaczął niszczyć siekierą meble, rąbiąc je na drobne 
kawałki.

Na  miejsce wypadku przybyła zaalarmowana policja, 'której wysiłki 
aby obezwładnić furjata nie dały jednaK rezultatu, ponieważ drzwi były 
siinie zamknięte. Na wezwanie otwarcia drzwi Liber bardziej je zabary­
kadował i stanąwszy w  oknie z siekierą wT jednej ręce, i nożem w drugiej, 
zaczął wzywać śmiałków, aby weszli do mieszkania. Gdy wszyscy staii bez 
radni furjat zaczął gromadzić na środku pokoju Kawałki porąbanych mebli, 
pierze z rozprutych pierzyn, papier i inne łatwopalne materjały z widocz­
nym zamiarem podpalenia mieszkania.

W idzą* grożące niebezpieczcńswo pożaru, na miejsce wypadku zawez­
wano auto-poinpę miejskiej siraży ogniowej; do warjata skierowano silny 
strumień zimnej wody i to dopiero poskutkowało.

Liber w-ypuścil z rąk siekierę i otwierając drzwi wyskoczył >ia pod­
wórko, gdzie został natychmiast onezwładniony przez policjantów. Lecz tu 
się okazało, że L ibe r  przeciął sobie na obu rękach żyły i krew siinie spły­
wała, wobec czego trzeba było natychmiast go ratować. Związanego wiec 
przewieziono do pogotowia ratunkowego, gdzie udzielono mu pierwszej 
pomocy lekarskiej. p 0 nałożeniu opatrunków, odprowadzono go do aresztu 
centralnego, skąd zostanie on przesłany na badanie do wydziału psychia­
trycznego przy szpitalu św. Jakoba.

Niezwykły ten w j padek wywołał na ulicy Zacisze i okolicznych 
wielkie poruszenie, a wokół doszczętnie zdemolowanego mieszkania Libera  
gromadziły się przez cały dzień tłumy ciekawych, (e.)

Pamiętaj, że dnia 16-go i 23-go listopada 4  
cała Ziemia Wileńska głosuje na |

ijCDfnrjjiirtBaayK, •.«S0**T -•-1 3K£--Jtcsm

Rehabilitacja urzędnika 
pocztowego.

W e  czwartek dn 30 Sąd 1 eręgowy w 
trybie uproszczonym r o z p a t r y w a ł  sp awe p. 
Mieczysława Puciaty u r z ę d n i k a  U. P. W i l ­
no 2. oskarżonego o (przetrzymanie i nie-

w ysłan ie  w  sw oim  czasie kw oty  300 zł. Po 
rozpatrzen iu  spraw y okaza ło  się, iż  w iaśn ie 
n iesum ienny nadaw ca p rzetrzym ał ow ą  kw o­
tę u sieb ie a dla un ikn ięcia konsekw encji 
z ło ży ł w in ę na tegoż urzędnika, w ów czas  go 
za ła tw ia jącego . W obec  tego Sąd w yda ł w y  
rok  un iew inn ia jący.

Bronił mec. A udrę je w.

wiatę BfłW Pna terenie 
„m. W ilna.

W  dniu dzisi ejszym na terenie 
miasta W :lna o d b ęd ą  się następują­
co wiece:

w dzielnicy ^osja
w  lokalu sekretarjatu dzielnico­

w ego  B B W R .  przy u!. Beliny 4 m, 4 
o godz. 17,

W dzieinky Ponary
w  lokalu sekietarjatu dzielnico­

w e g o  B B W R  przy ul. Ponarsk.ej 55 
ro. 1 o godz. 17,

w dzielnicy Zarzecze
w  lokalu przy ul. 1 'opowskiej 22

0 godz. 17 m. 30.

Bacz.i&ść metalowcy.
Dnńi 5 .lstoptda o godzinie 19 

w lokalu w łasnym, przy ul. Jagielloń- 
sk.ej 11 oJbęda ie  się zg rom adze ­
nie rzemiuśln.k ,w  m eta low ców  
m. Wilna, N a  porządku dziennym  
sp raw y  gospodarcze  i organizacyjne.  
, a zebraniu obecnym  będzie sekie-  
tarz Izby Rzemieślniczej p. L a za re -  
wicz. Staw .enoictwo wszystkich ko ­
nieczne.

Wieś opowiada się g.em jei- 
nie za jedynką.

D ziś poczta znowu przynosi nam  szereg 
spraw ozdań z w ieców  i zebrań odbytych  na 
p row in cji w  ostatnich dniach  szczegó ln ie  w  
dn. 1 i 2 b. m.

I tak:
W  powiecie dziśnieńskim. Zebran ia i w ie ­

ce odbyły się w- m ie jscow ościach  następują­
cych : Dzisna, Z im ick ie, Borowka, G łębokie
1 t. d. ogółem  na terenie pow iatu  odbyło  się 
przeszło 13 w ieców  i .zebrań, p rzy udziale o 
koło 2.000 osób.

Dnia 31 ab. m ieś. K resow y Zw iązek  Z ie - 
m ian  oddzia ł w  G łębokiem  zgłosił sv o j akces 
do B. B. W . IŁ, delegu jąc do Rady P o w ia to ­
w e j B, B. W . R . następu jących przedstaw i- 

1 c ie li: p. M oh lów ne F e lic ję , P- P aszk iew icza  
i p. Rudom ino.

D nia 1 b. m. odb y ł się w  Dziśn ie w iec  4-k, 
P rzem aw ia ł p. K ow nack i, słuchaczów m iał 
aż... 8+miu. "  - —

W  powiecie mołodeczańskiin. W  ciągu „s 
tatn iego tygodn ia zw ołano ca ły  szereg w ięk ­
szych z ja zdów  gm innych, z ja zd y  delegatów  z 
w iosek , oraz z ja zd y  rezerw is tów  i  t .  w o jsk o ­
wych, tw orząc jednocześn ie oddzia ły  te j o r ­
gan izac ji.

Zebranie delegatów  gm in odby ło  się w  
M ołodeczrue z udzia łem  300 osób. Zebran ie 
uchw aliło  p oczyn ić  w sze lk ie  starania, aby 
m ie jscow e j ludności w ytłum aczyć k on iecz­
ność poparcia  B. B. W . R

Pozatem  zebrania i z ja zd y  odb y ły  się w  
następujących m iejscow ościach : R aków , Bie- 
n ica —  zjazd  przedstaw ic ie li w iosek  i osad, 
p r z y  udzia le  180 osób.
Radoszkow icze- —  w iec członków  Banku 
Spółdzie lczego , w o ła ją cy  jednogłośn ie za 
B. B. W . 11.

Z jazd, b. rezerw istów  i  w o jskow ych  z  te ­
renu  gm iny R akow sk ie j w  ilośc i oko ło  250 
osób. Zjaz.d m ięd zy  innem i uchw alił wysłan ie 
depeszy do P an a  P rezyden ta R zeczypospo li­
te j i (Marszałka P iłsudskiego.

D a le j zebrania odb y ły  się jeszcze  w  Po- 
Joczanach i Lebiedziew i-e, gdzie w iec  odbył 
się na rynku p rzy  udzia le 250 osób.

Z ak c ji kob iece j podkreślić  n a leży  zeb ra­
nie kob.ivt zw ołane z in ic ja tyw y  m ie jscow ej 
R od z in y  W o jsk o w e j w  M otodecznie.

W  powiecie oszm iańskim . 1 i 2 listopada 
up łynęły w  całym  pow iec ie  oszm iańskim  pod 
•znakem w ie ców  i zebrań.

iOdb\ ly  się w  dn. 1 ,i 2 listopada w iece : 
w  Sm orgoniach (500 osób ), w iec  Oszm iańskie 
go P ow ia tow ego  Oddziału  Zw iązku  P racy  O- 
b yw ate lsk ie^  K oh iet (150 osób;.

W iece  w  K onw aliszkach  i W ie lk ich  Le- 
p iach  po 300 osób

W iece  w  B ijuoiszkach i Bukatach, gm 
ho lszańsk ie j po 300 osób.

.Dnia 2-go listopada o d b y ł się w iec  w  Gra- 
użyszkacli R00 osób, oAaz w  K rew ie  400 osób. 
O ba w iece zw ołane z in jc ia tyw y  b. reze rw is ­
tów  i w o jskow ych .

Praca kobiet na rzecz 
B. B. W. R.

W Wilnie.
T rosk a  kol.iet uświadomionych  

DoI'tycznifc o p o m y ^ n e  wyniki w y ­
b o ró w  zmusza je do  ciągłci pracy  
nad  uśw iadamianiem  politycznem  
kobiet, które sic w  obecnej sytuacji 
nie orjentują, a przeto n 'e wiedzą, 
że pomyślne wyniki w y b o ró w  dla 
kobiet zależne są w zupel mści od  
ilości w łożonej! energii w akcję na 
rzecz listy Nr. 1. -

W  ub. niedzielę odby ły  się na- 
stepipące zebrani; dzielnicowe: na 
Rosie i Pop ław ach , przy udziale 
przeszło 50 kob.et, p. K orsaków nu  
wygłosiła referat na temat o k o ­
nieczności g łosowania.

N a  Antokolu  na 6 wiecach, któ­
re s ę tam odby ły  w  przeciągu 2-ch 
tygodni, p rzem aw ia ła  pie lcgentka
K W O K .  p. L a n d au o w a .  '

N  . Z w ierzyńcu  p. Zatorska  i p. 
S ok o łow ów n a  przem awiały  i pouczały  
zebrane kobiety o konstytucji.

N a  Zarzeczu  p. K o rsak ów n a  m ó ­
w iła  o zmianach konstytucji.

N a  N o w y c h  Z a b u d o w a n ia c h  p- 
P  rszkiew iczowa miała referat o chwili 
obecnej.

N a  ł ln s ió w c e  p. K a l i c iń s k a  m ó ­
w iła  ró w n ie ż  na te m a ty  a ktu a ln e

W  śródmieściu id b y l  się w iec  
lt obie t w  Ognisku K o le jow em .

W ie c  zagoiła p. Bac owska, prze­
mawiały : p. Łuczn ikow a  o Rządzie  
i p. H  llerowa na temat K ob ieta  a 
wybory,

Zebranie przedwyborcze Z. P. o. k.
W e  w torek  28 ub. m. w  lokalu  Zw iązku  

Z. P. O. K. p rzy  ul. O strobram sk iej 19 odbyło  
się ogó lne zebranie członk iń  W ileń sk iego  Od­
d zia łu  Z. P. O. K. pośw ięcone sprawom  przed ­
w yborczym .

Na zebranie p rzyszło  10 członk iń . P. H il- 
le row a  w ygłos iła  re fe ra t o  udziale kob ie t w  
Polsce  w  życiu  politycznem  Państwa. P . P ro - 
f.ieowa in fo rm ow ała  zebrane pan ie o udziale 
Z. P. O- K. w h om ilec ie  W yb o rczym  Organi-

za cy j K ob iecych  apelu jąc jednocześn ie o c ią ­
g łą  i czynną w spółpracę pan w e  w spom nia­
nym  K om itecie .

Na zakończenie odbyła  się dyskusja.

Na prowincji.
'1 -go listopada w O&zmianie, odbył się w iec  

kobiet, w którym  w z ię ło  udzia ł p rzeszło  150 
kobiet. Na w iecu  p rzem aw iała  p. H ille row a  
na temat o sprawach i obow iązkach  o b yw a ­
telskich.

W  następną n iedzie lę  t. j. dnia 9 b. m. 
odbędą się w iece kob iet w T rokach  i Swię- 
cianach, na które w y jad ą  prelegen tk i K om i­
tetu W yb orczego  O rgan izac ji K ob iece j z re ­
fera tam i na tem aty aktualne.

W  W ie lk ich  Sc leczn ikach .
W  dniu 2-go listopada r. ł>. odbył się w  

m -ku W ielk ie-.Solcezn ik i w iec B. B. W . R. 
zorgan izow any p rzez Zarząd m ie jscow ego  
K om itetu  W yb orczego  na k tóry  po n abożeń ­
stw ie bardzo liczn ie  p rzybyła  ludność o k o li­
cznych  wsi ,i m iasteczek.

Na wiecu w ygłoszon o  odczy ty : „P r z y c z y ­
ny upadku Po lsk i i .Tej w yzw o len ie  duehow o- 
orężne“ , przez p. W in cen tego  K orzona —  w i­
ceprezesa Kom . W yb . B. B. W . R. i odczy t 
na temat „P ra ce  ■Sejmów p rzeszłych  i R zą ­
d ó w  przedm ajow ych  oraz izadanie nowego 
Sejm u" w ygłoszon y p rze z  p. prezesa Kom . 
W yb . B. B. W . iR. A lo jzego  Kuraczyka. N a­
stępnie przem ów ien ie  na tem at „Cele partyj- 
n ictwa i zam ierzen ia M arszałka Po lsk i Józefa  
iP iłsudskiego‘ ‘ w ygłos ił p. J óze f S iw iński.

Po  przem ów ien iu  zebrana liczn ie  ludność 
iz entuzjazm em  w zn ios ła  ok rzyk  „N ieeh  ży je  
W ó d z  Narodu i B u dow n iczy Państw a P o l­
skiego M arszałek Józe f P iłsudsk i".

Na w iecu tym  był i przedstaw iciel S tron­
n ictw a Chłopskiego Nr. 7, k tórego argum enty 
zostały odparte, a obaw ia jąc  się guzów  od 
zebranej ludności, k tóra  jest u nas bardzo 
w rogo  usposobiona do kruków  party jnych  —  
natychm iast u lo tn ił s ię .ze sw oją  bo jów ką .

W  Postawach.
W  dniu 30 październ ika r  b odbyło  się 

z in ic ja tyw y  Postaw skiego K ota Zw iązku  
P racow n ików  Sam orządu P ow ia tow ego  ze ­
b ran ie  organ izacy jn e  P ow ia tow ego  P ra co w n i­
czego Kom itetu  W yb orczego , p rzy  udzia le o- 
koto 60 osób ze sfer urzędn iczych . R ep rezen ­
tow ane b y ły  wszystk ie  urzędy zarów no pań­
stwow e jak  i sam orządow e, instytucje k red y­
tow e i spółdzielcze, za trudn ia jące p racow n i­
ków  um ysłowych.

Zebraniu p rzew odn iczy ł p. Rom an Tur- 
czyn ow icz prezes Koła Zw . Prac. Sarn Pow . 
k tóry w krótk iem  zagajen iu  w yKazał p otrze ­
bę w spółp racy  in te ligenc ji p racu jącej z 
Pow ia tow ym  K om itetem  W vb orcz\ in  B. B. 
W  R. przez s tw orzen ie  P ow ia tow ego  P ra co ­
w n iczego  K om itetu  W yb orczego , oraz kom i­
tetów  lokalnych  w e wszystk ich  gm inach tu­
te jszego pow iatu . iPo zagajen iu  przystąpiono 
do  w yboru  Pow\ iPrac. Kom . W yb . w  skład 
k tó rego  w eszli: pp. iPuhaczewskn H alina na­
uczycie lka szkoły pow . w Postawach, Kano- 
fo jsk i W . inspektor szkolny. K leczkow sk i 
W ładysław  urzędn ik  Starostwa, BudzynaDa- 
w idow sk i Czesław Kom isarz O chrony Lasów , 
P rzy jem sk i Bron isław  inspektor K on tr Skar­
b ow e j Tarczyn  o w ir  z Rom an k ierow n ik  Pow . 
Żarz Dróg., P aw łow ic z  Józe f sekretarz gm. 
ikonylniekiej, R zeozyck i Zygm unt sekretarz 
gm in y postawskiej Tarasew icz W in cen ty  u- 
rzędn ik  U rzędu Skarbow ego, W ich erek  Jó­
ze f naczeln ik  Urzędu P ocztow o -T e leg ra fic z- 
nego, K oz ik  W ac ław  urzędn ik  cyw . P . K. U. 
i  Sieciński M ichał urzędn ik  cyw . P. K . U.

K om ite t p ow yższy  w yb ra ł ze swego grona 
7 członków  prezyd jum  w  składzie następują-

« sszmm

sym : pp. K au o fo jsk i W . prezes, T u rczyn o ­
w ie  z R. w iceprezes, T arasew icz W . sekretarz, 
P rzy jem sk i B. skarbnik K leczk ow sk i W . k ie ­
row n ik  sekcji o rgan izacy jn ej, S ieciński M. 
k ierow n ik  sekcji p ropagandow ej i Paw tow icz 
.1. Jako delegatów do P ow ia tow ego  K om itetu  
W yb orczego  B. P W  ii. w ybran o  pp. Tur- 
czyn ow icza  i P rzy jem sk iego .

W  dniu 2-igd1 listopada w  sali Dom u L u ­
dow ego  w Postawach delega. W o je w ó d zk ie ­
go  P racow n iczego  f  oniiK tu \A yb o rrzego  w  
W iln ie  p. Kaw ecki w ygłos ił p rzem ów ien ie  
na tem at w yborów  i obecnej sytuacji na k tó ­
rym  to odczycie  .zgrom adziło się oko io  180 
osób z różnych  s fer społeczeństw...

P ow ia tow y  P racow n iczy  Kom itet W ; bur­
czy  rozpoczą ł już sw oją  działalnośi w yda jąc  
odezw ę  do sekretarzy gm im n\h  pow iatu p o ­
staw skiego. celem  organ izow an ia  lokalnych 
P ia cow n iczych  Komitetusy W yborczych  dla 
pop ieran ia i p ropagandy pracy w yborcze j 
B B. W . R. na terenie powiatu.

W  powiecie swlęciańskim. Dnie św iątecz­
ne 1 i 2 listopada zostały wykorzystane przez 
B B. W . R. dla m asow ej organ izac ji w ieców  
i zebrań. M iędzy m nem i odbyły  się w iece 
w K om ajach  (300 osób ), w  Podbrodziu  (+00 
osob ).

W  Sw ięcianach odb y ły  się zebrania rze ­
m ieśln ików , z jazd  sta roob rzędow ców  oraz ze ­
branie b. w o jskow ych .

2-go listopada odbył się w iec  w  Kaemieli 
szkach (300 osób).

W ie c  zakończony został depeszą óo  M ar­
szałka.

Pozatem  zebrania od b y ły  się w  gminach 
m ic lengja iisk ie j, kom ajsk ie j i rukojańsk ie j.

W  powiecie wilcńsko-trockim. W  dniach 
od  30 październ ika  do 2 listopada odbyło  6ię 
rów n ie ż  szereg w ieców  m iędzy  innem i w Lud  
w in ow ie , w  G rzegorzow ie  i w  Land war o wie.

*  *
*

N a  wszystl ich powyższych  w ie ­
cach ludność odnosiła się do p re ­
legentów nadzwyczaj życz! wie, za­
rzucając ich najrozma.tszemi py ta ­
niami i proibarrr o charakterze lo ­
kalnych bolączek, k łóre po przed ­
stawieniu ich odnośr. w laazom  
przez nterpelowanych, dadzą  się 
niewątpliwie n iebawem  usunąć.

Charakterystycznym rysem jest, 
że ludność tutejsza bardzo chętnie  
garnie się do zebrań urządzanych  
przez cz łonków  B. B. W .  R  oświad-  
czóiąc sie nu rich za rządami M a r ­
szałka Józefa Piłsudskiego. ' >raz
bardziej i wyraźniej chłop tutejszy 
w y p o w iad a  Się, po różnych niecnych  
ODiecrnkach nic ś le  mogących par-  
tyjników, za koniecznością lojalnej 
współpracy z obecnym  rządem  i 
poparciem  listy B. B * .W  R  przy 
mających nastąpić w dniach 16 i 23 
listopada w yborach  do w ładz  usta- 
w odaw czycu . D o d ać  pozatem nale­
ży, ze p r a w i e  wszędzie  ludność o 
pow iada  się za zmniejszeniem ilości 
posłów , co wpłynęłoby  i na zmniej­
szenie w ydatków  państwowych.

W y  niesione rezolucje na w ie ­
cach stwierdzają, że- ludność dom a ­
ga  się zmiany konstytucji i poprze  
zamierzenia w  tym względzie  M a r ­
szałka J. P iłsudsk .ego^

1 * 1  ' n
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8  m  !W 7$ & 1K  A
Dziś: Elżbiety i Zachariasza. 

Jutro: Leonarda i Feliksa.

Wschód słońca— g. 6  m. 37. 
Zack >d m — g. 16 m, 1.

Spostrzeżen ia Zakłaau Keteorolo^J1 U. S B. 

w Wilnie z dnia 4/X— 1930 roku 

Ciśnienie średnie w milimetrach: 748 

Temperatura średnia 11 C
„ najwyższa: +  13° C
, ' najniższa: +  11° C

Opad  w milimetrach; 4 
Wiatr przeważający: połudn.
Tendenc ja barom.: słaby wzrost.
Uwagi, pochmurno, deszcz.

OSOBISTE.
—  Przyjazd do Wółna wieemin. Skarbu.

W  W iln ie  baw i w icem in ister Skarbu dr. Sta­
rzyńsk i, k tóry  p rzyb y ł do nasźogo m iasta ce­
lem  w z ięc ia  udziału w  uroczystościach  ślub­
nych  córk i rektora U. S. B. p ro f Januszkie­
w icza.

—  Odznaczenie wiceprezydenta miasta.
W  uznaniu zasług położonych  dla ruchu n ie ­
pod leg łośc iow ego  przez w iceprezyden ta  n. 
W iln a  ip. W . Czyża —  kapituła odznaki b. 
w ię źn ió w  ideow ych  z lat 1914— 1920 posta- 

, n ow iłk  jednogłośn ie nadać p. W . C zyżow i 
w spom nianą odznakę.

U K ZĘ D O W A .
—  Komunikat AVileńskiego Okręgowego 

Urzędu Miar. W  roku bieżącymi pod lega ją  
następozej lega lizac ji stosowane w  obroc ie  
pub licznym  narzędzia  m iern icze, k tóre nie 
posiadają cech lega lizacy jn ych  1929 i 1930 
roku.

W  zwiaLzku z leni, p rzedsięb iors law a han­
d low e  i przem ysłow e, znajdu jące się na te ­
renach poszczegó lnych  kom isa rja tów  m iasta 
W iln a , wzy-wają się do zgłoszen ia do Urzędu 
M iar w  W iln ie  (ul. T ro ck a  10) celem  u zy ­
skania lega liza c ji w ym ien ionych  narzędzi 
m iern iczych  w  następu jących term inach :

z  torenu I i I I  kom isarjatu  w  term in ie 
od 20-go październ ika b. r. do dn ia 10-go 
listopada b. r „

z terenu 111 i IV  kom isarjatu w  term in ie 
' od dn ia  l l - g o  listopada 1930 r, do dnia 1-igo 
grudnia 1930 r.,

z ,'terenu V, V I i A I I  kom isarjatu  w  t- r 
m in ie  od dn ia  1-go igrudnia do dm a 20-go 
grudnia b. r.

N arzędzia  p rzy jm u ją  się do lrga liza c ji 
, w  dni urzędow e od godz. 8.30 do 12-tej.

Za u żyw an ie  w  obrocie  publiczn\ m n a­
rzęd zi m iern iczych  n ie posiadających  p .aw a- 
m ocnych  cech lega lizacy jn ych  .vinm będą 
karani adm in istracyjn ie , narzędzia  zaś te 
będą un iezdatn ione do użytku, w zględn ie  
zn iszczone lub skon fiskow ane na rzecz Skar­
bu Państwa.

— Rzeźnicy proszą p. wojewodę o inter­
wencję. W  dniu w czora jszym  z,głosiła się do 
p. w o je w o d y  delegac ja  rzeźn ików , Która w

, zw iązku  ze znanym  zatargiem  r.a rzeźn i m ie j­
sk ie j prosiła p. w o jew od ę  o .nterwencję.

Jak się dow iadu jem y p. w o jew od a  p rzy ­
rz ek ł za jąć  się tą sprawą.

SPR A W Y  PR A SO W E.
—  Konfiskata gazety Idatoruskiej. Nasku- 

lek d ecyz ji włada adm in istracyjnych  skon ii-

I

P.P*
D a jem y : b dobre w ynagrodzen ie.

Sprzedaż p ow ażn ego  artykułu
W ym <jyam y : p ierw szorzędn ej pracy. 

5 T y lk o  w ykw alifik ow an i, in te ­
ligentn i Panow ie (P u n ie ) zechcą 
się zg łaszać z  re ferencjam i od 
godz. 5 do 7-ej po po ł. *•

HEKC06 i S-xa
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2028 w  P O H U L A N K A  N r. 3.

skowana została *w dniu w czo ra jszym  gazeta 
b iałoruska „S zlah  M o łod z i"

Kon fiskata  nastąpiła naskutok podania 
w iadom ości ni-e odpow iada jących  p raw dzie  i 
kolidu jących  z przep isam i prasowem i.

L IT F R A C K 4 ,
—  Dzisiejsza Środa Literacka w ypełn iona  

będzie  re fera tem  dr. M urjana M orelow sk iego, 
prof. h istorji sztuki USB, na temat w span ia­
łego obchodu lOOdecia n iepod ległości Belgji, 
w  r. b., i zw iązanych  ft tem  tem atów  lite- 
racko-artysty'cznych. W  d ru gie j części p. 
Jdw iga M oku lska-P io trow iczow a grać będzie  
u tw ory  fortep ianow e k om pozy torów  ‘ p o l ­
skich. Począ tek  o 8-ej. O strobram ska 9. 
AVistęp dla członków , sym patyków  i  w p ro ­
w adzonych  gości.

S A M O R Z Ą D O W A .
—  Dokszyci nie chcą Magistratu. \V dniu

w czora jszym  p. w o jpw odę R aczk iew icza  o d ­
wiedzała d elegac ja  w  sk ładzie  pp. Gordona, 
.Sz.kolnika i d-ra W ygodz.k iego, k tóra w  im ie­
niu ludności D okszyc in terw en jow ała  o przy- 
czen.ie tego m iasteczka do gm in y w ie jsk ie j 
i zn iesien ia tam magistratu, co z korzyścią  
ma się odbić na interesach tam tejszej lud 
ności.

Pan w o jew od a  ob iecał sprawę tę ro zp a ­
trzyć.

S P R A W Y  AKADEM ICKIE*
—- W aln e  D oroczn e Zgrom adzenie Koła 

M ed yk ów  U. S. B. odbędzie s ę w  dnm 7-go 
listopada 1930 r. w piątek o godz 19 m in. 30 
w  1 term in ie , a o godz. 20 w  II term inie 
w loka lu  Ogniska Akadem ick iego , AA'ielHa 24. 
Zarząd  uprasza człon ków  o liczne staw ien ie 
się.

S L R a W Y  s z k c l n e .

—  Zjazd inspektorów i wizytatorów szkol­
nych. A i dniu 3 b. m, ro zp oczą ł w  W iln ie ob ­
rady zjazd  in spek torów  i w izy ta to rów  s zk o lj 
nych z terenu c a łe j Po lsk i. Z jazd  potrw a do 
dm a 5 b. m. w łączn ie .

Z  P O C Z T Y .
—  AA' agencji pocztowej Połuknii. (pow . 

W iln o ) z dniem  28 październ ika  r. b. zapro­
w adzono służbę te leg ra fic zn ą  i te le fon iczną .

ZFB R A N IA  I OD CZYTY .
  Zebranie cz łon k ów  sek c ji boksersk iej.

W  dniu 6 b. m. o  godz. 18 w  loka lu  O k ręgo ­
wego Ośrodka W . F. p rzy  ul. Ludw isar- 
sk ie j 4 odbędzie się doroczne w a lne zebran ie 
członków  sekcji boksersk iej z porządk i, m 
obrad następującym : 1) zaga jen ie  i w y b ó r  
p rzew odn icząctgo  2) spraw ozdan ie  ustępu­
jącego  zarządu i konns, rew iz., 3) w y b o ry  
n ow ych  władz, 4) wolne wniosk..

—  Zebrani T  u t H istorycznego. D nia 5 
b. ro. o godz. 6-ej w iecz. odbędzie się w  lo ­
kalu Sem inarjum  łŁ storyczn ego  (Zam kow a 
NT. 11) połączone posiedzeń... OJĆziału T -w a  
H is toryczn ego  oraz 111 W ydzia łu  T -w a P rzy  
ja c ió ł (Nauk.

Na porządku  dziennym  dw a odczy ty  p ro f. 
T . E. M odelsk iego:

1) M em orja ł K rzyżack i o sprawach m ię ­
d zy  AATtoldem a Zakonem  z pow oou  p ow sta  
m a na Żm udzi w  r. 1+09. l

2) W yw ó d  p raw  P o lsk i Stanisława Hera- 
k ljusza Lubom irsk iego  do ziem i Sp isk ie j z 
X V II  w .

—  AA"yklad D -ra Barot, znanego przyja­
ciela Polski na temat: AAspuiezesna Francja  
kolonjalna odbędzie  się w  Au li K c lu m n ov ej 
Uniwersytetu w e czw artek  dnia 6 lis tcnada 
r. b. o gedz. 19-ej. Z e  w zg lędu  na w ie lk ie  za ­
sługi p relegen ta  oko ło  propagandy polsk ie j 
we F rancji uprasza się o  liczne p rzyb yc ie  na 
odczyt. AA stęp w o ln y . ,

Z E  Z W I ą Z Ł Ó W  i  s t o w a r z .

—  Z Federacji P. Z. O. O. W  dniu w czo­
ra jszym  w  lokalu  F ederac ji P  Z. O. O. c3- 
b y ło  się p lenarne posiedzen ie Zarządu L _ P -  
Z. O. O. p od  p rzew odn ic tw em  p. Stefana K ir- 
tik lisa, Na zebraniu b y li onecni p rócz p reze­
sów  loka lnych  Zarządów  Zw iązku  b W o j ­
skow ych , p rezes i pow ia tow ych  Z a rzą d ów

* F . P. Z. O. O. Z re la cy j pos.zczególn>'ch p re­
zesów  w yn ika  iż  -Dostęp p racy  o rga n iza cy jn e j 

. r o zw ija  się w- znacznem  tem pie i w yczu w a 
. s ię  szczególna dążność w śród b. w o jskow ych  

d o  u trzym an ia łączności ze Zw iązk iem  S to­
w arzyszen ia  R ezerw istów  i b. \\7o jsk o vy ch . 
O m aw ia jąc  kw estję  obchodu św ięta  w  dniu 
11 listopada Zarząd postanow ił w ydać  odez­
w ę  do tow arzyszy  'bron.

S T R A W Y  Ż Y D O W S K I E
—  Przyjazd do AA'iIna twórcy łegjouów  

żydowskich. W  dniu w czora jszym  p rzyb y ł do 
\Vilna tw órca le g jon ów  żydow sk ich  po iczas  
w ie lk ie j w o jn y  i za łożycie l odłam u sionis- 
tów -rew iz jon is tów  p, Żabotyński k tóry  o g. 
9 -ej w iecz. w- sali żydow sk iego  teatru n aro ­
dow ego  w yg łos ił odczy t n. t. „A n g lic y , Ara 
b ow ie  i  Ż yd z i" . -

—  Telegram  sir ftaldwina do KaLałn w i­
leńskiego. Gmina AA7yznan iow a Żydowska w  
W +inie o trzym a ła  od sir B a ld w n a  z L o n d y ­
nu te legram  w  k tórym  dzięku je  Gminie za 
w y ra zy  uznania d la m ego. AA' sp iaw ie  stosun­
ku jego  do kwestji pa lestyńsk iej odesłał on 
do artykułu  w „Tem psie* z dn ia 23 paź­
dziern ika  r. 1>. gd zie  Baldw.ir. p iętnu je osta t­
n ie  posunięcia rządu angielskiego.

—  Zatarg m iędzy  rzeźnikami-roboiniLam l 
i pracodawcami. Zatarg jeszcze  trwa. R zeż- 
n icy  zw róc ili się do rabinatu w ileńsk iego , b y  
im  dal rzezaków  (hazanów ). Ci zaś odm ów ili. 
‘R zeźn icy  postanow ili p rzy ją ć  w łasnych  la -  
D inów i w łasnych  rzezak ów . O głos ili ża lem  
w prasie żydow sk iej, że  poszukują 2 rab in ów  
i 4 rzezaków  G warantu ją regu larne wysok ie 
pobory.

O głoszen ie to jak  dptąd pozostało bez 
skutku

R Ó Ż N E .
—  Choroby zakaźne. Podług danych w ładz 

san itarnych  na terenie m. W iłn a  zanotowano 
w ciągu ubiegłego tygodn ia 7 w ; padków za ­
słabnięć na choroby zakaźne, yy te j lic zb ie : 
ospę w ie trzn ą  8, tyfus brzuszny p łon icę  2+, 
b łon icę  2 (w  tem 1 zgon), odrę 5, ró żę  1 (w  
tem  1 zgon), ksztusiec 3, gru źlicę  20 (w  tem  
6 zgonów ), jag licę  8 ! grypę 1.

m i e j s k a .  T E 4 I K  M U Z Y K &
—  Przetarg na budowę Ośrodka Zdro­

w ia". W czo ra j w lokalu  Magistratu odbyło  
się pos iedzen ie  kom isji p rze ta rgow e j w  zw ią ­
zku z budow ą dom u „O środka Z d ro w ia1' p rzy  
ul. A rchan ielsk ie j. Do przetargu  stanęło 10 
firm . P-rzetarg obejm u je rob oty  budow lane 
bez instalacyj. N a jw yższa  o fe rta  sięga 269 199 
złotych, n ajn iższa 217.848 zł.

AV dniu 8 b. m. kom isja zb ierze  się pono­
w n ie  i  p rzed ło ży  sw oje  w n iosk i do za tw ier­
dzenia Magistratu.

—  Sygnalizacja świetlna przed Ostrą B ra­
mą. M agistrat m. W iln a  postanow  ł b ezw zg lę ­
dnie zam knąć ruch kołowy przez Ostrą B ra ­
m ę w  czasie, gdy- odbyw a ją  się tam nabożeń ­
stwa. W  tym  celu z jedn e j i d rug ie j strony 
w jazdu  do O strej B ia iny  um ieszczone zosta­
ną dużych rozm ia rów  ostrzeżen ia  św ietlne, 
k tóre  podczas odbyw an ia  się nabożeństw a 
będą się św ieciły.

—  Podróże służbowe wiceprezydenta mia- 
stal W  dniu 7 b m. p. w icep rezyden t Czyż 
w y jeżd ża  do AATrszawy gdzie  b ęd zie  inle"r- 
w en jow a ł o uzyskanie p ożyczk i w w ysokośc i 
150.000 złotych  na dokoń czen ie  budow y szko­
ły  pow szechnej na Antokolu .

Z W arsza w y  p. w icep rezyden t udaje się 
do  Radzym ina , gdzie  będz ie  reprezentow*ał ni.
W iln o  na u roczystościach  odM onięcia pom ­
n ika  i krzy-źa poleg łych  żo łn ierzy  z \\rileń- 
szczyzny.

—  Pochód do grobów  obrońców AAilna.
W  dniu 10 b m odbędzie  się o godz. 6 w iecz. 
pochód uczestn ików  w alk  o W iln  na Rossę 
do grobów- poległych  obrońców  W  zw iązku  
z  tem  sze ł sekcji technicznej Magistratu p. 
w icep rezyden t \A7. Czy-ż polec ił u ilum .now ać 
yv tym  dniu groby on rońrów  AArilna . w z iro c  
n ić  ośw ietlen ie  na ulicach, k tórem i p rzec ią ­
gn ie  pochód

P rz y  sposobności wypada nadm ienić, iż  
M agistrat m. W iln a  w dm u 11 b. n .  w yd a je  
ob iad  żołn ierski d la 1000 o. kb p rzyb y łych  na 
z ja zd  uczestników w a lk  o W alno.

— Teatr Miejski jip Pohulanee. Przrdsła- 
wi nie popularne. D ziś  po cenach najniż-  
szy-ch c d 30 gToszy sztuka w o jen n a  Szer-  
r,iff‘a  „K res  w ęd ró w k i" .

••Nkr/.ypet- jes ien n e". Głośna sztuka ro ­
sy jska E . Nurguczewa „S krzypce  jesienne*- 
ukaże się pc raz p ierw szy  na scenie Teatru 
na Poh u lan ce  w  p iątek  na jb liższy  7-go b. m.

—  Teatr Miejski w  „I-utni". Przedstawić 
nie popularne. D ziś o godz. 8 w no cena cii 
n a jn iższych  od 30 gr. sztuka angielska Er- 
w in a  „P ie rw sza  pani F razerow a .

—  „N ie  rzucaj mnie Madame*’ . P re m jira  
tej sztuki odbędzie się w  Teatnze „Lu tn ia ‘£ 
w  sobotę.

  Koncc-t L . Sobinowa odbędzie się w e
środę 12-go b. m. w' Teatrze M iejskim  „L u t ­
n ia ".

  ,W idm a" na przedstawieniu popolud.
n iow ein  w Teatrze „L u tr  ni . ,\ n ied zie lę  
3*i. 9 Jisto-pada o godz. 3.30 pp. w obec w ie l 
kie-no powodzenia pow tórzon e będą po raz 
ostatni ,,W id m a " m isterju in  muz. Sl. M o­
niuszki.

Cl ki J  6
ŚRODA, dn ia  5 listopada 1930 r.

11.58: Sygnał zasu z W arsza w y . 12.05: 
Kon art solistów . 13.10- K om un ika1 roetew  
log iczn y. 15.45. P rogram  dzienny. 15 50: Ra 
i kron-i-ka. 16.15* A u dycja  d la dzieci. 16.45: 
Kuncert dla młodzieży*. 17.15 „O  pismach J.

-łsu,osk iego " --dczyl. 17.45: K oncetr z W a r ­
szaw y. 18.15. P izem ó w ien ie  m inistra K w .at- 
cow sk iego . 19.00' O hw ilka s tn e leeka . 19.10: 
K w adrans alcadem ickl. 19.25: Program  na 
czw artek  i rozm aitości. 19.35' Feljeton. 19 50 
P ra s o w y  d zienn ik  rad jow y . 20.00: C iotka A l 
L in ow a  m ów i. 20.15: Pogadanka m uzyczna. 
20,30: K oncert m iędzynarodow y z Budapesz­
tu. 22.00: Fe ljeton . 22.15. K oncert w ieczo rn y . 
22,30: Kom unikaty. 23.00 T ransm isja  z T e ­
atru  Morski: Oko"-*'- '
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S P  O  i  t
P R O P A G A N D O W Y  TU R NIŁJ  

K O SZYK Ó W K I.
W  dniu 1 1 2  listopada w  sali Okr. O środ ­

ka W . F. rozagarny  zosta ł turn iej K oszyków ­
ki o  nagrodę 1-ej W rl. W ytw órn i W in  i P r z e ­
tw o ró w  O w ocow ych . W  turnieju b ra ły  u dz:ał 
następujące d ru żyn y : Ogniska S. M. P., 
Strzelec, A. Z S. I  i II, Sokół, ó p. p. Leg. 
i M akabi. O gó ln y  poziom  g ier znaczn ie się 
p op ra w ił w  stosunku do izeszłego roku p rzy- 
czem  n a jw ięk szą  popraw ę zaobserw ow a liśm y 
w  d rużyn ie  S. M. P., k tóra w  e lim in ac ji po­
konała w icem istrza  WTilna S trzelca  i tern sa­
m em  doszła  do finału ro zg ryw k i z Ogniskiem , 
co było swego rodza ju  sensacją turnieju.

W y n ik i techniczne turn ieju
O gn isko— Sokół 3t>:6 (16:2). Znaczna p rze­

w aga  m istrza  W iln a  nad am bitn ie gra jącym  
zespołem  Sokola.

S trze lec- -A. Z. S. II 13:2 (6.0). Gra b. os­
tra . W ygran a  S trzelca  zasłużona. Zespól AZS 
I I  nie zgrany i s labv technicznie.

S. M. P.— M akabi 10:8 (3:2). W a lk a  zacię ­
ła o  każdą p iłkę. Makabi skonsternow ana do- 
nrą grą  swego przeciw n ika W  drużyn ie 
S.M.P. uczestn icy kursu g ier O środka, a szcze­
gó ln ie  Suhotow icz, św ietn ie  dysponow an i 
s trza łow o . W ygra ło  S. M. P. z p rzew agą  2-ch 
punktów  zasłużenie.

S z to ła  Techniczna— A. Z.  S I 15:13 (5:6). 
Spotkan ie poza  konkursem . W  zespole S zkoły 
g ra ło  4 g ra czy  z Ogniska i jeden ize Strzelca. 
A . Z. S. p rzegrał n iezasm zen ie g łow n ie  dzięk i 
n ied yspozyc ji s trza łow ej ataku Spotkanie b. 
c iek aw e  chw ilam i jednak zbyt ostre.

S. M. K — 5 p. p. Leg. 22:5 (4:2). D rużyna 
p ią takow  była  najsłanszym  zespołem  turnieju 
D o p rzerw y bron i się az ie ln te  natom iast w  
d rugie j po łow ie  n ie w ytrzym u je  tem pa i p rze- 
g r j  wa zdecydow anie.

P ó łfin a ł ro zegran y  w  m en zie lę  dał w yn ik i:
O gnisko— A. Z. S. 15:8 (10:7). Gra żyw a 

i  ostra. O gnisko pom im o braku Fła-dziula, k tó ­
r y  obecn ie odbyw a  służbę w ojskow ą w  G ro­
dnie, o raz „Sosisa ‘ ‘ w ygrało , choć trzeba za z­
naczyć  z  w ie lk im  truuem i g łów n ie  dzięk i 
p raw oskrzyd łow em u  najlepszem u obok Ra- 
d ziu la  s trze lcow i w  W iln ie .

S. M. P.— S trzelec 12:9 (3.2), N iespodzian ­
ka turn ieju . S trzelec copraw da n ie ustępował 
w  g r z e  d rużyn ie  S. M. P . a p rzegraną swą za ­
w d z ię c za  b rak iem  rezerw ow ych  graczy , gdyż 
po -wykluczeniu z g iy  Naczu lskiego drużyna 
gra ła  do końca w  czw órk ę  i to b y ło  p rzyczyną  
porażk i.

F in a ł O gnisko— S M. P  42:20 (13:8). Spot­
kanie to b y ło  tem  w iększą  sensacją że ta sa­
ma w  iden tycznym  składzie gra jąca drużyna 
S. M. P  w  lecie  p rzegryw a ła  d la Ogniska w 
rek o rd ow ym  w yn iku  103:31! obecn ie doszła 
do fin a ło w e j ro zg ryw k i z O gn iskiem  i p rze ­
gra ła , a le  po jak  za w z ię te j walce.

P ie rw sza  n o łow a  ciekaw sza od - d rugie j, 
ob ie drużyn y na zm ianę p rześc iga ją  się w  
prowadzen iu . W  drużynie S. M. P . w y ró żn ia ­
ją  się Subotow icz i B ogdanow icz. W  drugie j 
p o ło w ie  g ry  Ognisko narzuca ostre  tem po któ 
rego  niestety m łoda  drużyna n ie m oże w y ­
trzym ać i  u lega n ieznaczn ie  w ięk sze j ru tyn ie 
Ogniska. W ob ec  powyższego- 1-sze m iejsce i 
nagrodę o fia row an ą  p rzez 1-szą W ił.  W y tw . 
W in  zdoby ła  m istrzow ska d rużyna W iln a  
Ognisko.

M ECZE P IŁ K I NOŻNEJ.
1 p. p. Leg, —  Ognisko 10 :1  (5:0).

K. S. Drukarz —  R. K. S. Tur 8 : 2 (5.2).
Oba spotkania rozegrane zosta ły  na bo­

isku 6 p. p Leg. P ierw sze  rozegrane w  sobotę 
p rzyn ios ło  rek o rd ow y  w yn ik  w  postaci p rze ­
g ran e j Ogniska w  stosunku 10.1. D rużyna 
1 p. ip. Leg. w  św ietnej form ie , szkoda jednak, 
że tak późno, d z ięk i d ob re j grze lin ji ataku 
i pom ocy, która zawsze w  porę  zasila ła pił- 
k im i atak, odniosła sukces i rew anż za ostat­
n i m ecz z O gniskiem , k tóry  .zdecydował o za ­
jęciu  p rzez w o jskow ych  2-go m iejsca w  m i­
strzostw ie W iln a .

O gn isko  na sw e u sp raw ied liw ien ie  ma to, 
że do g ry  w ystąp iło  z k ilkom a reze rw ow ym i 
Bram ki dla zw yc ięzców  s trze lili: P aw łow sk i 
5, G odlewski 2 H alick i, Naczu lski i Połub iń - 
ski oraz d la ,pokonany, h Juszk iew icz.

S ędziow a ł p. -Sudnik
D rugi mecz odb y ł się w  warunkach a tm o­

sferyczn ych  b. n iep rzych yln ych  i na śliskiem  
z pow odu c iągłego deszczu boisku. T o  też 
wysoka w ygran a  m łodej d rużyny K. S. Dru­
karz m ów i w ie le  o m ożliw ośc iach  i p rzysz­
łości tej d rużyny, która w  trzech rozegranych  
dotychczas spotkaniach zareprezen tow a ła  się 
jak  n a jlep ie j i w  p rzyszłym  sezonie bęazie  
n a jpow ażn ie jszym  .zespołem do zdobycia m i­
strzostw a k lasy B.

W  D rukarzu n a jleps i: onrońca Paw luć,
B artoszew icz II, In g ie lew iez i  Zagórsk i, w  dru 
żyn ie  Turu skrzyd łow i.

BramKi d la D rukarza zdobyli B artosze­
w ic z  I I  3, Zagórsk i 2, In g ie lew iez  2, Barto­
szew icz 1, oraz dla Turu G ołow acz i Lu tyń  
ski. S ędziow ał p. D razd ow icz .

M ECZ 1MNG-PONGOWY.
W  sali O gn iska odbył się m ecz p in g p o n ­

go w y  p om ięd zy  gospodarzam i i Żaksem k tó ­
ry  zakoń czy ł się w ygran ą  zespołu Ogniska w  
stosunku 12:4,

D ru żyny w ystąp iły  w następu jących skła 
dach: O gn isso  —  G rodnicki, W asilew sk i II, 
Pu szkarzew icz i  Z ien k iew icz. Żaks —  G oili- 
eh, Chajk lin , M erecki i  Skidelsk i.

Reja.
Z O STATN ICH  Z A W O D Ó W  KOLARSKICH.

Ostatnie zaw ody w' se zon ie  dob itn ie  w y ­
kazały, że n iezaw sze m łodsi, a pew n i sieb ie 
zaw odn icy  zw yc ięża ją . N iecha j to m a ją  na 
u w adze ju n io rzy  sportow i, a w  szczegó lno­

ści p rzysz li zaw odn icy  ub iega jący  się o ty ­
tu ł m istrza.

P ierw szeń stw o  w  zorgan izow anych  w n ie ­
dzie lę, 26 b. m., zawodach przyznano w e te ­
ran ow i cyk lis tów  p. Sąrbe jow i którego zw y ­
cięstw o w obec  kilkunastu innych  m łodszych 
za w od n ik ów  b y ło  w  istocie w ie lce  zasłużo- 
nem. Drugim  był p. Choch łow icz. P oza  kon­
kursem p rzyb y ł do celow n ika p. Sierdziu- 
kow .

K I N A  ■ H i H
„ L O T N I  K "

(Hollywood).
Lo tn ic tw o  to n iew ą tp liw ie  jeden  z n a j­

b a rd z ie j k ino- i fo to - (e fek ty  św ietlne w  
słońcu i chm urach )-gen icznych  tem atów. Po- 
.zatem nasuwa m nóstwo o-kazyj do „w s tr zy ­
m ujących dech w  p iers i" w id za  sytuacyj, e- 
m ocju jącyeh  ep izodów  dram atycznych  p ow i­
kłań. P o ję li to reżyserow ie  film ow i, i  oto już 
aż się ro i od  f i lm ó w  lo tn iczych  na rynku f i l ­
m ow ym  od słynnych i n iew ątp liw ie , jak do­
tąd n ajlepszych  dram atyczn ie „S k rzyd e ł", aż 
do Skrzyd la te j f lo ty  i w yśw ietlan ego  obecnie 
w  „H o lly w o o d 1 „L o tn ik a ", podobnego zresz­
tą tem atyczn ie m ocno do tej drugiej, ty lko  
m oże  trochę różn orodn ie jszego , co do m ie j­
sca ak c ji zw łaszcza. W yk on an ie  ak torsk ie 
n aogó ł jest popraw ne, doskonałe natom iast 
jeś li chodzi o Ralpha Graves, k tóry  dał św iet­
ną postać s ierżanta „P an am y", n iesłychanie 
p raw dz iw ą  i charakterystyczną. Jack H olt 
jest bardzo tra fn y  ale  poza to n ie w yk racza ­
jący , L ila  L ee  n aogó ł na tym  samym p oz io ­
m ie. Bardzo piękne zdjęcia . D osynchron izo- 
wane d źw ięk i Ł. słabe.

Nad program  kapitalne d zie ło  rez. Forda, 
jedn oak tów ka „N ad  ranem ", o k tóre j już p i­
saliśm y, gdy  by ła  w yśw ietlana  w  k in ie  H e ­
lios. (Dodajem y ty lko, że pow in ien  zobaczyć 
ją  każdy, kto choć trochę in teresu je się k i­
nem  w o gó le  tw órczośc ią  polską w  te j d z ie ­
d zin ie  w szczególności. D rugim  dodatkiem  
n adprogram ow ym  jest jedna, z bezsprzecz- 
m enajlepszych , jak ie  k ied yk o lw iek  b y ły  tw o ­
rzone, grotesek rysunkowych , m ianow icie  z 
cyL lu  d z ie jów  słynnej ju ż dziś „M ick ey  M o­
use" p iórka m łodego  a le  św ietnego  am ery­
kańskiego karykaturzysty D b a  Iw erk s ‘a i u- 
d źw ięk ow ion a  p rzekom iczn ie . T e  w łaśnie 
n ie najlepszych , jak ie  k ied yk o lw iek  b y ły  two 
nej m on ogra fji, studjum nad osob liw ym , n ie ­
porów nanym  ich kom izm em . D la każdego ta ­
k iego d jda tku  ty lko w arto  pójść do kina, bez 
w zględu  na to jak i jest g łów n y  punkt p ro ­
gramu. (sk).

Odpowiedzi redakcji.
P. J  <7. Tegjo rodzaju wzm ianek  

bez  podania  imienia i nazwiska oraz  
dok ładnego  adresu autoia - nie 
zamieszczamy.

Zwierzyniec —  rezerwatem mło­
docianych rzezimieszków i su- 

tenerów.
Od d łuższego ju ż czasu jest publiczną ta je ­

m n icą m ieszkańców  Zw ierzyńca , a n aw et p o ­
dobno w ładz policy jn ych , że n a  teren ie te j 
jed n e j z na jp iękn ie jszych  i na jzd row szych  
d zie ln ic  m iasta grasu ją grupki, złożone z 
2— -3 m łodych  adeptów  sztuki z łod z ie jsk ie j 
i  sutenerskiej, n apada jący  na p rzech odn iów  
bądź lo celem  pob ic ia  p rzybyszów  z innych 
d zie ln ic  m iasta, odp row adza jących  na Z w ie ­
rzyn iec  p rzedstaw ic ie lk i loka ln ej p łc i p ię ­
knej, —  bądź też celem  obrabow yw an ia  co  
p rzy zw o ic ie j w yg ląda jących  spaceru jących  po 
Zw ierzyńcu . O w i term inatorzy, ćw iczący  się 
w „fachu ' rzez im ieszków , rekrutu ją się p o ­
dobno przew ażn ie  z w ypędk ów  z różnych  
szkól. W obec  dotychczasow ej bezkarności, 
zuchwałość rliu ligan ów  wzrasta.

Ostatnio m am y do zanotow an ia  napaści 
na dw óch  studentów U. S. B. —  panów  W .P . 
i J. B. W  ub iegły p iątek  o godz. 20-ej w y ­
m ien ien i panow ie odp row adzili na Z w ie rzy ­
niec swe koleżanki, w raca jące  z w yk ładów . 
W  chw ili gdy studenci w raca li zpow rotem  
do miasta •—  p rzy  ul. Starej, z .za płotu zn a j­
du jącego się m iędzy  dom am i Nr. 22 i Nr. 24 
p rzy  tejże u licy, w ypad ło  siedm iu oberw ań ­
ców , zaopatrzonych  w k ije  i noże, k tó rzy  
rzu c ili s ię na slude,ntów. b ijąc  ich i usiłując 
zedrzeć ubranie. Studenci zdo ła li uciec, zw ra ­
ca jąc się natychm iast do posterunkowego, 
pełn iącego służbę p rzy  zbiegu ulic W ito ld o - 
w e j i Tom asza Zana z prośbą o pom oc. P o ­
lic jan t m ia ł ośw iadczyć, że tego rod za ju  w y ­
p adk i pow tarza ją  się, lecz że poradzić  na n ie 
n ie m oże.

N ie sądzim y, aby pow yższe  o rzeczen ie p o ­
sterunkowego b y ło  m iaroda jne i m am y nie 
p łonną nadzie ję, że zw ierzchn ie  w ładze  p o li­
cy jn e  położą kres tym  n iesłychanym  w kul- 
turalnem  m ieście praktykom .

NAW LENSKIM  BRUKU.
N A  GORĄCYM U C Z Y N K I'. "

W  dniu 3 b m. w  sklepie ga lan tery jnym  
W ie ry  (Kraoze p rzy  ul, W ileń sk ie j Nr. 16 zo ­
stały zatrzym ane na gorącym  uczynku k ra ­
d zieży  H elena i M arja iKochoutkówny, u lica 
An tokolska 120. P r z y  w ym ien ion ych  zna le­
z iono różne rzeezy  ga lan tery jne pochodzące 
z k rad zieży  w  sk lep ie  Fina, p rzy  ul. W ileń - 
K oLhoutków ien  zna leziono różne rzec zy  po- 
sk ie j Nr. 10. Podczas re w iz ji  w  m ieszkan iu  
chodzące z k radzieży  w  sklepach ga lan tery j­
nych wartość których wynosi oko ło  1000 zł.

Z O S TftTU E J CHWILt
Głos francuski za rewizją traktatu wersal­

skiego.
P A R Y Ż ,  4. XI. (Pat.) W  dzien­

niku „ L a  R epu b l iqu e“, organie le ­
w e g o  skrzydła stronn etwa radykal­
nego, dep. Piotr Cot, stwierdziwszy,  
ze kam panja  na rzecz rewizji trak­
tatów poko jow ych  prow adzi się za­
rów no  w  obozie zwycięzców , jak i 
zwyciężonych, zw raca  uwagę  na 
niew łaśc iwe zachowanie  się pew ne j  
części społeczeństwa, która odrzu ­
ca stanowczo wsze lką  dyskusję w  
tej sprawie. W e d le  niego, skoro raz 
już postawiono sp raw ę  rewizji 
traktatów, należy ją z najw iększą  
p o w a g ą  rozw ażyć  i usiłować w ydać  
o niej sąd bezstronny. Francja jest 
wielkim krajem, którego lo la  po le ­
ga na w prowadzan iu  mądrości i ro­
zumu do spraw  europejskich. N iech ­
że więc, Wierna swej roli, zajmie się 
pcszczególnem i d ra im ącem ’ punkta­
mi w  traktacie wersalskim i innych  
traktatach. Jedną z takich drażnią­

cych spraw  jest zagadnien ie  ko ry ­
tarza polskiego. Na leży  w y szu k ać  
sposób załatwienia tego konfliktu*, 
zadawalnia jący obie strony Z d a ­
niem dep Piotra Cot, cała sprawa:  
korytarza sp row adza  się do zagad ­
nień natury politycznej i admini­
stracyjnej. Z  punktu w idzenia  eko ­
nomicznego, nietrudno jest dostai 
czyć N iem com  wszystkich możli­
w ych  ułatwień i sw obód . Można,  
nawet przewidzieć ustalenie w o l ­
nych stref, pozwala jących  na sw o -  

odny ruch osobow y  i tow arow  
pom ięozy Prusami W schodn iem i i- 
resztą Niemiec. Z  punktu w idzen ia  
administracyjnego łatwo  będzie s tw o ­
rzyć nadzwyczaj giętki regime. M o ż -  
naby było przewidzieć rodzaj m ie­
szane.'' administracji, któraby ochra­
niała wszystkie stykające się p r a w a  
i interesy.

Heimwehra górą!
Konfiskowanie broni u członków Szufcbundu.

W IE D E Ń , 4.XI. (A TE )
W czoraj rano w całej Austrji władze za­

rządziły masową rewD-ję ł pil.>z u Kiwanie bro ­
ni. Rewizj-; odbywają sie w lokalach partyj­
nych socjaldemokracji, a  kooperatywach i 
związkach socjalistycznych, oraz w  uieszKa- 
niach pi ywatnych poszczególnych przywod  
ców socjaldemokracji. Rewizje odbywają się 
pad apieką wojskowej policji 1 żandarmerji.

Rezultatem tych poszukiwań było znale­
zienie dużych zapasów broni ł amunicji. Re­

w izja w  Wiener-Neustadt cdbyło się przy po ­
mocy kilkuset żundarmów 1 widzian. karani- 
nów  maszynowych. Żandarmerja obsadziła 
wszystkie lokali partyjne i ratusz. Skonfisko­
wano 3 karabiny maszynowe, oraz K ilka ty­
sięcy karabinów ręcznych.

W  kooperatywie socjaldemokratycznej rr  
Me ling skonfiskowano 4 karabiny maszyno­
we ł kilkaset karabinów ręcznych. W  godz 
wieczo lyen rew izje jeszcze nifc były zakoń­
czane. Spokój nigdzie nie był zakłócony.

NIECH WRACA! ŻYW A ZDROWA KREW W ŻYŁY OJ- 
CZYZNYL NIE DAJMY SIĘ W YNARADAW IAĆ NASZEJ 

EMIGRACJI!

ZłÓK gron i«ł MFundu»z Polskiego Szkomictv a zagi anicą”, 
nu d_c*ał.. _n,  IG O. 21895. Komitetu Obchodu 25-lecia Waikf

o Szkołę Polską.

l i i i  fliejskis
U L A  MIEJSKA 

tiĆrtbram skA 5.

O d dnia 2 do 5 listopada 
1930 roku włącznie będą  

wyświetlane filmy: flNGELITfl Dramat w  10 ak.„ch.
Hiszpańskie tłoi Hiszpańskie tańcei
W  roli głównej: Renee AdorćB .

Nad program: Tygodnik aktualności Nr. 121. w
Knraa czynna od godz. 3 ni 30. —  Początek seansów o godz. 4-ej. —  Następny program: Szal OHy ksiąŹę-

Dźwłęki wy 
KiNO-TEiUfR

„HELIOS”
W łeń sk a  33, tel. 9-26

Pierwszy raz w Wilniel R i a i  4 |  ' w mm Poryw, wzrusz, dram. ze śpiew.
Triumfalny przebój dżwię- \ 0 r r P  f l B P ^ l l I l I l Z r l  u roi. gł. ulub. pub) A L  JO L - 
kawy pr , .ukcu 1930 3!r. T  L H  .  I . J I r I U I  1 L  SON i jego mały genj. partner
Frank Lee (bohater Filmu ^Śpiewający Błazen"). Film ten niema nic wspólnego z obr. „Śpiew. Błazen" i jest 
najnowszym przeb. Al. Jolrona. Wszechświatowe powodzenie. Nadprogram: R ew elacy jn e 0Od&tKi dŹWlęKOWfi. 

Seansy o godz. 4, 6, 8 i 10.15 —  Ceny zniżone tylko na pierwszy seans.

D 7 W IĘ K O W B  K INO  
> «

*1
ul. A . M ick iew ic za  22

D Z i i  1 P o tężn e  supersens.
d zw ięk ow a l W ie lk a  a i r a k c a  sezonu ] 
U lu b ien iec  p u b liczn ośc i Jack Holt 
w a rc y d z ie le  dźw ięk . Jako bohater LOTNIK
Nad p rogram : R e i e l a c p e  dodatki d ź w ig o w e

olśn i, w zru szy , o czaru je  m iłoś­

c ią  i bohaterstw em . B raw urow e 

zd jęc ie  w a lk . N ie ó y w . tech n ik a

Dla m łodzie ży dozw olone. Seansy o g  4, 6, 8
i 10.15. —  Ceuy zn iżon e  ty lk o  n a  p ie rw s z y  sąans

K ino K o le jow e

OGNISKO
d w om a ko la jcw .)

D z łi l dni następnych . W ie lka  epopeja  ż y ­
c ia , pośw iecon ego  o jc z y źn ie  p rze z  d z iew czę

Dziewica Orleańska
JOANNĘ DARC w KS.TP*

W ro li ty tu ło w e j SiMOHNE G ENE70I5 .
Joanna punosi śm ierć  m ęczeń ską  na stosie, 
zo s ta je  za lie zon a  p rze z  k oś c ió ł do rzędu  
b łogos ław ., na-ilępnie za ś  — kan on izow an a .

Po lsk ie K ino

W AND A
nL W ie l ia  30, ce l.ll-S l

DziSI N a jn o w jz y  
f ilm , p ie rw szy  

ra z  w W iln ie

Nad program :

Gdy noc zapadnie
Upiory stepuN a jn o w szy  film , 

1 ra z  w  W iln ie

'Y s p a n ia ły  dram at w 13-tu aktach . 
W ro li g łó w n e j: Harry ^ .irdtke  i 

h rab ina Agnes E s W h a * y v

Pot.^dram  z ż y c ia  pobz. z ło ta  w 8 akt 

W  ro li g łó w n e j KEAN M AYN ARD .

K I N O - T E A T R

M tca lew icza  9.

_______  Pierwszy raz w Wilnie!

D z is i  Wielki dramat reżyserji 

Ruuerta Juljana p. t. kł-na Pan era W  r o l a c h  g ł ó w n y c h :

Jacqueline Logan 
i Robert Am strong

N a d z w y c z a j n i e  f ascynująca  t reść.  K o l o s a l n a  w y s t a w a .  W y k o n a n i e  t e g o  obraz u k o s z t o w a ł o  b a j e c z n e  sumy.
C a ł e  W i l n o  m ó w i ć  b ę d z i e  o t e m arc ydz i e l e .

D L A  P A f t Ó W !
Wielk i zaDewniony za ro bek  do  3 tys zł. 
m iesięcznie  przy sp rzedaży  całkiem  no ­
wej konstrukcji artykułu  e lektrotech­
n icznego Refiektćtnci m. W ilna  zg łoszą  
się: H ote l  Europejski, pok. 46, od  godz. 

8— 9 rano  i 3— 4 po poł. 2029

O bw ieszcze n ie .
Sąd O k ręg o w y  w W iln ie , 1 W y d z ia ł  C yw iln y , ob- 

w/euzcza, że na żądan ie  A n ie l i  vun N eu h o ff L e y  de­
c y z ją  z dn ia 16 m a ja  1930 rt ku p os ta n ow ił b s ty  za ­
s taw n e W ileń sk iego  Banku Z iem sk iego  4 ‘/2% %  war- 
ti śoi n om ioa in e i po 1C00 rb. k a żd y  s e i j f5 17 Nr. 
15325L s »r j i  S-bj N r. Mr. 44602, 44908, 44609, 44910, 
44911. 44907, ser,i 4-eJ Nr. Nr. 17006, 173(2, 15642, 
serjt 3-f.j Nr. N r. 6640, 10420, 10610, 10941, 10942,
8700, 8814 un iew ażn ić.

N r. spr. Z 728/2*. 2360/YI 2092

Uzdolniony

P O SZ U K U JE  PO SA D Y . 
A d res : S zk ap lern a  37— 4

S p r z e d a m  restaurację
z c a ł k o w i e t e m  urządz ,  

w  d o b r y m  punkc i e .  D o w .  
się w  B iurze  O g ł .  E. t o ­
bo la,  W i l e ń s k a  22.

KURSY KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH
S T O W A R Z Y S Z E N IA  TE C H N IK Ó W  P O L S K IC H  W  WILNIE

ULICA H O LEN D ECN IA  lir . 12. TELEFO N  13-30
(w  gm ach u  w a rszta tó w  P ań stw ow e] S zk o ły  T ech n lc zn c jk  

P rzy jm u ją  s ię  za p is y  do g ru p  L X  zaw od ow ej i  L X I  am a to rsk ie j. 
Początek zajęt dnia 6-gu listopada r. D.

N a u k a  ja z a y  na czte rech  t j  ,,ach n ow oczesn ych  n aszyn . S p ec ja ln a  sa la  
d ośw iaacza l ia. G runtow na p ra k tyk a  w now ocześn ie  u rządzon ych  w a rs z­
ta tach  rep e ra cy jn y cn  N au k a  ja z d y  bez o g ra n ic zen ia  god z in . Gwa an tu- 
je  s ię ukoń czen ie  K ursów  l z ło żen ie  eg za m in ów  bez żadn ych  dodatko-' 
wych op ia r U ła tw ia  s ię  o trzym a n ie  posaay  za  pośredn ictw em  Kursów 
D la p p. o fic e ró w  i u rzędn ików  pań stw ow ych  spec ja ln e  U lgow e w arunk i. 
Z a p is y  p rzy jm u je  i in fo rm a c ji u d z ie la  scsre ta .rja t K u rsów  codzien n ie  w  

go d z in a ch  od 10-ej ao 18-ej; ul. H o len d ern ia  12, le i. 13-30. 2027

Kom itet R o zb u d o w y  m .W iln a
podaje do wiadomości, że przy podzia­
le kontygentu budowlanego roku nast. 
będą rozpatrzone tylko te podania, któ­
re zostaną złożone do Komitetu przed 
1-m grudnia r. b wraz z dokumentami 
(wyciągiem hipotecznym, zatwierdzo­
nym projektem budowy, kosztorysem).

Przew odn . Komitetu R ozbud  
V ice -P rezyden t  m Wilna. 

2026 W. C Z Y Ż .

O b w ie szcze n ie .
K om orn ik  Sądu G ro o z t ie g if  w W iln ie, II I  rew iru  

K on stan ty  K arm e litów , z ą u . w W iln ie , p rzy  ul G im ­
naz ja ln e j ó — 12 na za sa d z ie  art. 1030 U. P .O . podi-Je 
do w 'adom ości p ub licznej, że w dn. 10 lis topada  1930 r. 
o godz. 10 ej rano, w W iln ie  p rzy  ul. b zw a rc o w e j 1, 
od liedzie  s ię sp rzedaż z lic y ta c ji,  n a leżą cego  d »  
S tan is ław a  W ilp is zew sk iego  m a ją tk u  ruchunicg >, 
sk ład a ją cego  Bię z m a szyn y  do p isan ia  i  b iurka 
fo rn irow an ego , o s za c o w a reg o  na sumę 4'20 zł., na 
zaspoko jen ie  p ie te n s jl J aros ław a  O ku liez - K o za ry n a  
w sum ie 40U M. z % %  i k ,sżtam i

Spis  r z e c zy  i  szaciiubw rakow ych  p rze jrza n y  być 
m oże w dniu lic y ta c ji zgod n ie  z art. 1046 U. P. 0. 
2367/VI-l023 K om orn ia  S ąu ow y K. Karmelitów.

E  B I B I E
PopiepsjCie L igę Mor&ią i Rzeczną.

tarta kó  w
k aw a l e r ,  lat 30, z 8- le tnią 
p r a k t y ką  tar taczną,  p o ­
szukuje p o s a d y  o d  zaraz,  
w ar unk i  skromne,  e w e n ­
tualni e  j a k o  ślusarz m a ­
szynista,  o b z n a j m i o n y  z  
m a s z y na m i  r o l n i c ze mi ,  
m ł y n a r s t w e m ,  e l e k t r zy cz -  
nością.  Ł a s k a w e  z g ł o s z e ­
nia k i e r o w a ć  do  A d m i n .  
*K.urjera Wil .** dła A .  C.  
C h ę t n i e  do  m a j ą t k ó w .

2031 —  1

hm i i i
p o sz u k u j e  się o sobn i ka  
z g r o w e g o ,  k tó r y b y  o f i a r o ­
w a ł  dla  c i ę ż k o  c h o r e g o  
10 dkg .  krwi .  Z g ł a s z a ć  się: 
A n t o k o l .  K l in i ka  U .  S. B., 
O d d z i a ł  U s z n o -G a r d l a n y ,  
w  g odz .  o d  10 do  12-ej.

2019

Zgub. i ndeks  w y d z .  hum. 
w y d .  p r z e z  U.  S. B. w  

w  W i l n i e  na i mi ę F r yd y  
R a n u n ó w n y  Nr .  2072 
Z na l .  upr.  o z w r o t — ul. W .  
P o h u l a n k a  M/Ó3. 2020

Z gub.  Ks .  W o j s k .  na 
i m - B e n e d y k t a  K o z ł o w a ,  

w y d .  p r z ez  P.  K  U.  Ś w i ę -  
c i a n y  r, 1883, u n je w.  się.

N A J T A N I E J
L"b,r,LV/I GŁOW IŃSKIEGO
Polecamy wełny, jidwabie , tweedy. welwety, fła- f 
nele („ipony) deseniowe ora: pończochy, poń. zosz- I 

ki dziecinne i skarpetki.
Uw aga —  W ILEŃ SK A 27. 2 0 24 -2

OGŁOSZENIA
w .K u rje rzn  W ileń sk im * i w e  w szystk ich  
dzienn ikach  z a m i e s z c z a  n a j t a n i e j

W ll. Agencja Reklamowa f
unca W ielka 14, tel. 12-34- j

Taili kamawalm I W alc Angielski ^ y ^ a m
w  12 lekcjach, p . B O R O W S K I  T  ocka Nr. 2. K.u; 
rozpoczynam we wtorek 4 listopad o fcudz. d ej wieez. 
Opłata za kuri 10 zł. 5 listopada o godz. 7-ej w iec r -  
rozpoczynam kurs mazura (za mazur 5 zł.) Zap .sy  
prz-.rouię. (Towarzystwo wyłącznie Chrześcijan b e ) .

(4.O g ło szen i i reklamy do „K urje ra  W il.
i w szystk ich  innych  plsrr m ie jscow ych  i za m ie js co ­
w ych  p rzy jm u je  p.. n a jn iżs zy ch  ci nagh i na uaido-

g o d n i . j s z y n b  w a ru n k ac h
Ajencja „POLr.RćS*, Wilno, Królewska 3, teł. 17-8®

Ch ^ G S Z otrzymâp osadę?  
Mu si s z  u k o ń c z y ć  kursy f a ­
c h o w e ,  k o r e s p o n d e n c y j n e -  
o r az  e k o n o m j i  im. pr. Se- 
ku ło w i c za ,  W a r s z a w a ,  Ż ó -  
r aw ia  42. Ku r sy  w y u c z a j ą  
l i s t own i e ;  buchal te r j i ,  r a­
c h u n k o w o ś c i  j ku pi eck i e j ,  
k o r e s p o n d e n c j i  h a n d l o ­
w e j ,  s t enogra f j i ,  nauki  
handlu,  pr awa ,  kal igraf j i ,  
p i san i a na mas zy na ch ,  
t o w a r o z n a w s t w a ,  a n g i e l ­
sk i ego ,  f r a ncusk i ego ,  n i e ­
m i e c k i e g o ,  p i s o w n i  g ra ­
m at yk i  po lsk i e j  o r az  e k o ­
nomj i .  P o  u końc ze n i u
ś w i a d e c t w a .  2 ą d a j c i e  p r o ­
s p e k t ó w /  1 174

S p rze d a m .
DOM
z p o w o d u  wyjazdts  
na Zw ie rzyńcu  p rz y  
ulicy Dzielnej Nr. 40..
—  Bardzo t a n i o . ----
O  warunkach d o w ie ­
dzieć się: ul L w o w ­

ska Nr. 1 2, m. 4.

P o p ie r a ją  L igę M orsSąP

FILIP MACDONALD. 46)

Miłośf detektywa.
Autoryzowany przekład z angielskiego J. Zydierowej.

Otrzymawszy już tyle, szedłem te­
raz szybko. W  jakim charakterze 
mógł pokazać rączkę raszpli? Jako 
rączkę jakiegoś innego narzędzia. 
Wiedział, iż Travers nie interesuje się 
żadnemi narzędziami co więc miał 
robić, żeby nie zwrocie uwagi Tra- 
versa? Odpowiedź znalazła się prędko 
i dam ją zaraz.

Należało tedy przypuszczać, że 
morderca używał często narzędzi cie­
sielskich, a że należał do mieszkań­
ców domu, nikogo nie dziwiło, że za­
bawiał się niemi często. Travers był 
także domownikiem i nie widział w 
tem nic nadzwyczajnego, jeżeli go po­
prosił, aby na chwilę mu potrzymał 
dłóto czy ry lec, czy jeszcze coś inne­
go. Był to więc podstęp, ja zaś od 
samego początku wyczuwałem, że za­
bójca oddawna piacował nad swoim 
planem.

Kiedy doszedłem do tego punktu, 
domysły moje i wszystkie niedosta­
tecznie do tej pory udowodnione po­

dejrzenia, gromadzące się bezładnie 
w mej głowie, nagle połączyły się w 
jeden łańcuch rozumowań, bardziej 
ścisłych, inż te, które rodziły się z 
intuicji w um\sle znużonem ciągłem 
logicznem myśleniem. W  chwili więc 
takiego pjednania rozumu z intuicją 
doszedłem do przekonania, że w ie­
działbym, komu zależało na zrzuce­
nie z siebie w iny na Traversa, gdyby 
ten odpowiedział mi t\lko na pyta­
nie: —  Fto w okresie ostatniej doby 
podsunął mu pod rękę prawą jakieś 
narzędzie z krótką, grubą, drewnianą 
rączką, podobną do rączki raszpli.

Jeszcze przedtem dowiedziałem się, 
że w Abbotshall czterech mężczyzn 
używało ciesielskich narzędzi. Byli to 
— ogrodnik, szofer, John Hoode i 
gość, od którego otrzymałem le in­
formacje. Hoode, ogrodnik i szofer 
odpadali. Hoode, bo tuż nie żył, og­
rodnik, bo w tym czasie leżał w szpi 
talu w Marling, szofer, bo niarogodni 
świadkowie pod przysięgą zeznali, że

w ten w ieczór zabaw iał sie w ich gro­
nie.

Pozostawał gość, ten entuzjastycz­
ny wif Ibieiel Dedala *) i przeciw nie­
mu właśnie od samego początku mia­
łem mgliste podejrzenia. Przebywał w 
Abbotshall w dniu, kiedy zbrodnia zo­
stała dokonana i według własnych 
słów był zapalonym amatorem cie­
sielki i stolarki. (Z początku udawał, 
że nawTet nie wie, co lo jest raszpla, 
potem sam się przyznał, że dobrze zna 
to narzędzie)i Był to jedyny błąd, któ­
ry popełnił w rozmowie ze mną.

Zanim zdarzyła się sposobność 
rozmówienia się w tej kwestji z Tra­
wersem, zrobiłem w iele i myślałem 
wiele. Z jednym wyjątKiem, myśli 
moje i czynności stosują się do na­
stępnej części mego sprawozdania i 
zgodnie z nią wiążą.

W yjątek zaś ten jest następujący:
Nad oknem gabinetu są dwa okna 

pierw szego piętra, a parterowe, przez 
które wszedł zabójca, nie leży dokład 
nie między dwoma oknami pierwsze­
go piętra, lecz zbliża się bardziej do 
wschodniego, jak to zresztą bywa czę­
sto w domach przerabianych i dobu-

* ) P ed a ł —  m ito log iczn y  Budowniczy la ­
b iryntu  na K recie . (Przyip. tłum.).

dowywanych. Otóż z tego okna 
wschodniego musiał się spuścić zabój­
ca, gdyż spuszczając się z tamtego, 
więcej musiałby pognieść liści zasła­
niających ścianę, przy wschodniem 
zaś oknie była wolna przestrzeń przy 
rynnie. (Patrz cześć 1). Te uwagi 
przyszły mi na myśl, gdym po raz 
drugi oglądał uważnie ścianę domu 
i zły byłem na siebie, żem tego nie 
spostrzegł odraz u.

Było to okno k gabinecie sir Ar 
tura Digby-Coates‘a.

Podejrzanym amatorem robót cie­
sielskich i stolarskich był sir \rtur 
Digby-Coates.

Gdy wreszcie postawiłem Trawer­
sowi pytanie, kto mu podał do ręki 
jakieś narzędzie z drewnianą rączką, 
odpowiedź brzmiała: —  Sir Artur 
Digby-Coates.

Nota. Zanim przejdę do części 
trzeciej, muszę wyjaśnić pokrótce o- 
koliczności, w jakich Trawers pozo­
staw ił ślady swych palców na rączce. 
Nie są konieczne, ale mogą być inte­
resujące. Gdym zadał to pytanie sek 
retarzowi, odpowiedział mi, że ran­
kiem tego dnia, kiedy została spełnio­
na zbrodnia, przechodził koło gabi­
netu sir Artura. Drzwi były otwarte. 
Digby-Coates poprosił go do siebie.

Sekretarz wszedł i zastał sir Artura, 
zajętego, jak często w ostatnich cza­
sach, porządkowaniem różnych narzę 
dzi snycerskich. Robił to już od paru 
tygodni. Trudno mu to szło, jak się 
przyznał sekretarzowi, bo jak powie­
dział, miał za mało rąk, prosił tedy 
Trawersa,4?.żeby mu pomógł. Trawers 
przychylił się do jego prośby i został 
chwilę, podając mu narzędzia, jedno 
po drugiem, rozłożone na ławie pod 
oknem. Między niemi było jedno, jak 
sobie przypomina, z rączką zupełnie 
podobną do rączki raszpli.

A więc i to wyjaśnione. Kiedym 
się o tem dowiedział, muszę się przy­
znać, że nie mogłem się oprzeć uczu­
ciu wdelkiego podziwu dla Digby-Coa- 
tes‘a. Cóż za pomysłowość! Należy 
pamiętać,- że lo już nie pierwszy raz 
Trawers mu pomagał, a Digby Coates 
wiedział dobrze, iż młodzieńca takie 
narzędzia nie interesują wcale i nie 
zwraca na nie nigdy baczniejszej 
uwagi.

3.
Niewystarczające dowody winy 

zaniknęły Trawersa w cel1’ w.ęziennej, 
lecz zdaję sobie doskonale sprawę, że 
bronię go również niewystarczającemi 
argumentami. Każdy w ięc może"1 mi 
zrobić zarzut, że odwody moje są zbyt

kruche. Dalej każdy może mi powie­
dzieć —  i pewnie powie —  że są to» 
tylko domysły, nie oparte na niczem;-, 
że dostosowują do swego punktu wi­
dzenia fakty bez znaczenia, dążąc den 
potępienia innego człowieka; że widzę 
anarchistyczną bombę w zwykłej dzie­
cinnej kuli śnieżnej i bolszewicką na 
paść w kiwaniu palcem.

Muszę więc dać mocniejsze podło­
że swemu rozumowaniu.

Dotychczas, jak pańslwo w idzą„ 
brak jest czegoś przekonywującego.. 
Jak naprzykład przedstawia się spra­
wa z pieniędzmi? —  mógłby ktoś za­
pytać. —- Jak z temi stoma funtami, 
które. Hoode odebrał z banku? Prze­
cież lo motyw zbrodni! ‘

Nonsens! —  odpowiem —  Tra 
ver) brał od Hoode‘a sześćset funtów- 
rocznie. Otrzymywał również rentę; 
od swego krewnego. Miał w lym cza­
sie istotnie pewne trudności pieniężne, 
lecz absurdem jest utrzymywać, że dla 
stu funtów miałby mordować Iłoo- 
de‘a. Człowiek na jego stanowisku; 
może wystarać się o pieniądze w spo­
sób bezpieczniejszy i mniej gwał­
towny.

(D. c. n.)
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